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Tworząca się Hiszpanja.
Stało się więc... Hiszpanja nie ma już 

króla. Dobrowolnie, bez nacisku ulicy, 
dożył Alfons XIII władzę, a w parę już 
godzin potem odpływał z hiszpańskiej Kar­
taginy w podróż, której cel na razie jest 
nieznany. Zrobił krok roztropny, za który 
mu kraj będzie wdzięczny, i wykonał gest 
szlachetny, który go podnosi w oczach no­
woczesnego człowieka. Oszczędził bowiem 
Hiszpanji grozy walk bratobójczych o tron 
i  uszanował wolę ludu, która się w ubie­
głą niedzielę ujawniła... Przejęcie władzy 
przez żywioły republikańskie odbyło się 
gładko, bez najmniejszych trudności. Król 
zaś mógł opuścić Madryt bezpiecznie, bez 
obawy, że go spotka los Ludwika XVI, 
który mu jeden z francuskich dzienników 
przepowiadał.

Spokój jednak obecny nie jest jeszcze 
trwałym pokojem, a trudności zaledwie się 
rysują w konturach. Pierwszą z nich bę­
dzie nadanie krajowi nowego ustroju. Nie 
było to nigdy rzeczą łatwą. W obecnej 
zaś chwili tem będzie trudniejszą, że Hisz­
panja, jak i cala Europa, przechodzi kry­
zys myśli ustrojowo-politycznej i razem 
z całą Europą miotana jest sprzecznemi 
w tej sprawie poglądami.

Drugą z nich będzie sprawa Katalonji. 
Wraz bowiem z abdykacją króla i prokla­
mowaniem republiki w Madrycie powstał 
w Barcelonie prowizoryczny rząd z zamia­
rem „wyzwolenia narodu katałońskiego" 
z niewoli Madrytu. Na czele rządu stanął 
młody działacz rewolucyjny Macia, cieszący 
się zaufaniem szerokich warstw ludowych, 
które mu okazały w niedzielę, głosując 
masowo na jego listy przeciw „Lidze" mo- 
narchistycznej drugiego głośnego Kata- 
lończyka, Camba. Ruchu tego wrcale nie 
można lekceważyć.

Ma on charakter wybitnie narodowy. 
Dąży do zupełnej niepodległości politycz­
nej Katalonji, którą potem w formie unji 
połączyć chce z Kas tył ją w jedno państwo 
„Stanów hiszpańskich". W okresie silnego 
poczucia narodowego ruch taki, poparty 
uświadomieniem mas (ma ich być pięć mi- 
Ijonów według źródeł kałalońskich) może 
ciężko zaważyć na losach tworzącej się 
republiki. Madryt będzie musiał wejść 
w rozmowy z Barceloną, a jeśli będzie 
miał tyle siły, by się obronić przed nada­
niem pełnej niepodległości tej prowin­
cji, będzie musiał z pewnością dać jej sze­
reg koncesyj w zakresie administracji i je­
żyka. Ma bowiem przeciw7 sobie ruch, któ­
ry znajduje dużo sympatji w Europie, 
o czem świadczy fakt, że Katalończycy 
uchodzą w skład związku mniejszości na­
rodowych i w jego zjazdach biorą udział.

Dopiero zatem wchodzą w okres trud­
ności hiszpańscy republikanie. Trzeba im 
będzie w7 tych dniach i tygodniach szcze­
gólnych talentów, szczególnej równowagi 
ducha i szczególnej roztropności. Czy je

znajdą w swoich obozach politycznych, 
które dotąd zclala się trzymały od bezpo­
średniego kierownictwa państwem? Czy 
się znajdą w7ogóle w narodzie prowadzo­
nym przez lat przeszło sześć przez dykta­
turę?

Pesymistyczne na ten temat refleksje 
jeszcze przed wyborami komunalnemi, 
a wiec i przed abdykacją króla, snuł słyn­
ny powieściopisarz liberalny i republika­
nin U n a m u n o . . .  Zapytany przez dzien­
nikarza hiszpańskiego, jakiejby rady udzie 
lił królowi w tej chwili, odpowiedział, że 
jego zdaniem król powinien pozwolić 
uchwalić Kortezom nową konstytucję, 
a sam powiniep „zniknąć". A wiec poje­
chać do Argentyny, stamtąd do Chile, po­
tem do Peru, a z Peru do republik środ- 
kowo-amerykańskich.

„Sądzę zaś — mówił dalej Unamu- 
no — że kiedy się król znajdzie na wy­
sokości Panamy, to republika hiszpań­
ska zmieni się w takie poboiowisko, że 
król będzie mógł powrócić do Hiszpanji 
jak najbardziej uprawniony w7ładca“.
Przez znakomitego powieśeiopisarza 

przemawiała tu z pewnością złośliwość, 
zrozumiała, jeśli się przypomni ostatnie 
koleje życia tego gorącego człowieka i pi­
sarza. Któż jednak może wdedzieć, czy 
w tej złośliwości nie tkwi prawda, czy ory­
ginalna „rada" wielkiego pisarza nie jest 
czemś więcej, niż żart?

W każdym razie przed organizatorami 
republiki staje zadanie olbrzymie, które 
pomyślnie dla państwa wykonać może je­
dynie współpraca równowagi duchowej 
z wielką mądrością. Pienvszy krok tymcza­
sowego szefa kraju, Zamorry, nominacja 
nowego rządu, wskazuje, że odpow iedzial- 
ne czynniki zdają sobie sprawę ze swej 
odpowiedzialności i obowiązków. Wydaje 
się bowiem, że mają zamiar przyciągnąć 
do współpracy wszystkie odcienie politycz­
nej myśli...

Trzeba jeszcze umieć opanować masy, 
co — jak wskazują wypadki z czerwca 
i lipca 1789 r. w Paryżu — bywa rzeczą 
badrzo trudną. A zostawienie mas ludo­
wych przypadkowymi przywódcom, jak hi­
storycznej 17-letniej dziewczynie, która 
lud paryski prowadziła na Wersal, do Lu­
dwika XVI, powoduje zawsze nieprzewi­
dziane skutki i nieobliczalne szkody.

Zostania wiec Alfons XIII Hiszpanję 
w stanie fermentu i groźnych trudności. 
Nie można się wstrzymać od uwagi trafnie 
wyrażającej istotę togo zjawiska:

— Oto posiew dyktatury! W. Z.

po najtańszych ce­
nach fa b r y c z n y c h  
w w ielk im  wyberzePolecamy!

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
P łaszcze gumowe i impregnowane
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Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. — Bielsko, Wzgórze 20. 

50 własnych składów.

Alfons XIII opuścił Hiszpanię.
N ie  a b d y k o w a ł, lecz  z rz e k ł  s ię  w ład zy . — O s ta tn i  m a n i f e s t

AMBASADOROWIE USTĘPUJĄ.
Paryż 15 kw ietnia. Am basador hiszpański 

W Paryżu Quinones de Leon przesłał da Madry­
tu telegram , w którym  donosi o swem ustą- 
p ie ró . i i

M adryt 15 kwietnia. W edle ostatnich wia­
domości, król Alfons XIII. nie podpisał ak tu  
abdykacji, lecz jedynie zrzekł się władzy kró­
lewskiej, k tó rą  złożył

w ręce prem jera Aznara.
Zkolei Aznar przez m inistra spraw  zagranicz­
nych hr. Rotuainonesa przekazał władzę rządo­
wi rełpufAmńskiemu, w ręce premjera Alcaii 
Zamory. Długo w ahał s:ę król z powzięciem 
ostatecznej decyzji opuszczenia kTaju. Tym ­
czasem w zamku czyniono przygotow ania cło 
wyjazdu rodziny królewskiej. Przed godziną 22. 
król nie widząc wyjścia z sytuacji, postanowi! 
wyjechać. W yda! do narodu hiszpańskiego

ostatn i manifest, 
w którym  oświadcza, że nie chce brać n a  sieb e 
odpowiedzialności rządzenia wbrew woli na­
rodu  którego dobro sta le mial na oku
i dlatego zdecydował się opuścić Hiszpanię. 
Pożeenanie króla z  otoczeniem miało przebieg 
dram atyczny. Opuszczając pałac, król zwrócił 
się jeszcze raz do otoczenia i oświadczył:

„Odchodzę z ezystem  sumieniem"
Przy wypowiadaniu tych słów ogarnęło kró 

la wzruszenie do tego stopnia, że nie mógł już 
dale! mówić. R uszyły k ry te  au ta  i skierowały 
sie na południe kraju. Towarzyszami w droży  
króla sa m inister m arynarki książę Miranda 1 
inPn^f APa-i^o, Kratow a wrnz z rorMna w j e ­
chała pociągiem dworskim do Iran. na granicy 
francusko-hiszpańskie i, skąd przez Francję wy* 
iedzie do Anglii. Pociąg eskortował do granicy 
francuskie! szef gw -rdF  cywllnei. O grdzinie 
4 ra n o  król przybył do K artageny. gdzie wsiadł

na krążownik hiszpański, 

k tóry  wyjedzie z nim do Londynu.

SAM PONOSI WINĘ.

Paryż (PAT). W  dziennika „L’Action 
Fra,ncaise:’ Jaques Bainviile, om awiając upa­
dek manarchji w Hiszpanji, pisze, że , Alfons 
XIII sam postawił siebie w  sytuacji, z k tórej 
jedyneni wyjściem było zrzeczenie się tronu. 
Stracił on jednak dużo cennego czasu. W ahał 
się, nie wiedząc, czego żądać. Spodziewał się 
om prawdopodobnie-, żo w szystko jeszcze jakoś 
się ułoży, a  że jeśli m iasta wypowiedziały się 
za republiką, to  wsio pozostały  przyw iązane 
do monarehji. Popełnił on ton sam błąd, od 
Mikołaj H, k tó ry  liczył na w ierność 100 mil­
ionów „m uzyków".

SKŁAD NOWEGO RZĄDU.

N a czele nowego rządu staną ł Żarnom. 
Sprawy zagraniczne objął L errous w ojny 
Azana, m arynarkę Casares Qui-roga, minister* 
stw o finansów Indałaocio Prieto, spraw  w e­
wnętrznych Mignel Maura, robó t publicznych 
Alvomoz, pracy Larga Cabalerro, gospodar­
stw a Martincz Barrios, ośw iaty Fernando De­
los Rios.

RZĄD KATALOŃSKI.
Barcelona (PAT). Proklam acja w spraw ie 

republiki kntalońskiej została ogłoszona przez 
Macic w  porozumieniu z Zamo-rą. Macia obej­
muje tym czasow o funkcję szefa rządu kataloń- 
skiego, dopóki narody hiszpański i kataloński 
nie ujaw nią swej woli. N a oficjalnych gm a­
chach w mieście wywieszono sztandary  kata- 
tońskie obok sztandarów  republiki hiszpańskiej.

Barcelona 15 kwietnia. P rezydent prowizo­
rycznego rządu republikańsk ego pułkownik 
M ada utworzy! dziś rząd, w którego skład we­
szły wszystkie partje.
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i  c ze m  M § z n  i n s i  ?...
Duchowieństwo a polityka.

W związku z wystąpieniami prasy sa­
nacyjnej przeciw odezwie księży tarnow­
skich do ks. posła Czuja pisze „Polska" 
warszawska:

„W  Polsce nie istnieje ustaw a czy prze­
pis p raw ny zabran ia jący  duchow ieństw u k a ­
tolickiem u, jako obywatelom Rzplitej, b ra ­
nia udziału w  życiu politycznem  i zabiera­
nia głosu publicznie. Kościół zakazuje ty lko  
duszpasterzom  nadużyw ania swego stano­
w iska d la  celów nic w spólnego z obowiąz­
kam i k a p ła ń sk im i nie m ającem i, m ieszania 
polityki do spraw  Kościoła. K ażdy z księży 
katolickich może żywić tak ie  lub inne prze­
konania polityczne, byle ty lko  z natury  
swej nie sprzeciw iały się one nauce i dyscy­
plinie Kościoła. Kościół w Tolsco je s t wolny 
i niczem nie krępow any, w ładza św iecka 
nie może w trącać się do jego spraw  wew­
nętrznych poza kw estjam i ściśle, określone- 
mi K onkordatem  ze Stolicą. A postolską.

Myśl, iż ksiądz kato lick i, jako  kapłan  
sto jący  zdała od spraw  politycznych, n ;gdy 
nie powinien w ystępow ać publicznie jako 
po lityk  —  je s t wogóle m yślą bardzo prym i­
tyw nie njm ującą zadanie kapłańskie. Ko­
ściół jest przedewszystkiem stróżem moral­
ności i kapłan katolicki ma obowiązek wo­
bec Boga pouczać swą owczarnię, iż niemasz 
takiej dziedziny w życiu ludzkiem, w  któ- 
rejby zasady moralności katolickiej mogły 
nie obowiązywać. Jeśli w  razie potrzeby 
tego nie czyni, nie spełnia należycie swych 
obwiązków".

„Lekka niedyspozycja marsz. 
Piłsudskiego".

Ajencja sanacyjna „Iskra" uporczywie 
twierdzi, że niema mowy o rekonstrukcji 
rządu. Stwierdzając to dodaje od siebie 
stołeczny korespondent „Nowego Dzien­
nika":

„Sprawa rekonstrukcji jest obecnie nie­
aktualna ze względu na lekką niedyspozy­
cję marsz. Piłsudskiego*4.
Natomiast „Naprzód" twierdzi, że 

| „ustąpienie p. Sławka uważać należy 
niemal za przesądzone. P. Sławek podobno 

. Jest ogromnie wyczerpany dotychczasową 
1 pracą. Wśród kandydatów na premjera wy­
mieniany jest p. Pry stor".

Sanacja, Str. Ludowe a P. P. S.
„Gazeta Polska" cytuje artykuł jakie­

goś (niewymienionego) pisma socjalistycz­
nego, które twierdzi, że nowe „Stronnictwo 
Ludowe" będzie teraz po połączeniu 
z „Piastem" więcej umiarkowane," skut­
kiem czego

„miejsce chłopa małorolnego, bezrolnych 
i robotnika rolnego jest w szeregach PPS., 
a te żywioły masowo garnąć się będą pod 
nasze sztandary, bo teraz po połączeniu się 
stronnictw ludowych jasno wyjaśnią sobie 
różnice ideologiczne".

_  Znaczy to, że — pisze nie bez satysfak­
cji „Gazeta Polska" —

„radykalniejsze elementy na wsi nie będą 
szły na podrywkę „Wyzwolenia", czy Stron­
nictwa Chłopskiego wobec ich połączenia 
się z zachowawczym i klerykalnym „Pia­
stem", mają natomiast drogę na oścież 
otwartą do . . .  obozu CKW".
Z równą; satysfakcją zauważa naczelny 

organ sanacji, że organ PPS. oskarża 
stronnictwa chłopskie dziś zjednoczone, że 
„nie naprawiły" ustawy o reformie rolnej, 
a to z obawy przed PPS...

Komuniści w organizacjach sanacy’nych
„Dziennik Poznański", organ rządowy', 

cytuje ciekawe sprawozdanie z pracy ko­
munistów wśród młodzieży w Polsce, ogło­
szone w moskiewskiej „Prawdzie", orga­
nie rosyjskiej partji komunistycznej.

„Polski związek kom som olski —  pisze 
„P raw da" —  rozw inął pom yślną działalność 
w  celu ow ładnięcia proletarjackim  elemen­
tem  w  niemieckim związku socjalistycznym  
i w żydowskiej organizacji „Żukunft". —  
W  ostatnich czasach dzięki propagandzie 
związku uległo rozkładow i przeszło dziesi>ć 
oddziałów Strzelca, dwie organizacje mło­
dzieży BBS. i dwie organizacje TURa. —  
Związek odwojował pięć kółek młodzieży 
z socjal-faszystow skiej organizacji włościan 
skiej na rzecz rew olucyjnej organizacji mło­
dzieży".
Że organizacja „TUR" ulec może agi­

tacji  ̂komunistycznej, to rzecz dla nas zro­
zumiała. Ale czem tłómaczyć poddanie się 
sanacyjnej młodzieży („Strzelca" i BBS.) 
wpływom komunistycznym?... Podkreślić 
należy, że o tym fakcie donosi nie opozy­
cyjny, ale rządowy organ.

Zamiast „rząd" —  „Warszawa".
„Polska" zwraca uwagę na kampanję, 

Jaką „Tli, Kurier Codzienny" prowadzi pod

Alfons X III.
KONIEC RZĄDÓW BURBOŃ SKICH W HISZPANJI.

O statni k ró l hiszpański urodził sic w dniu 
17 m aja 1886 r. w pół roku po niespodziewa­
nej śmierci swego ojca, Alfonsa XII. Ogłoszono 
go natychm iast królem , ale do czasu jego peł- 
no lctnoici rządy  spraw ow ała m atka, królowa 
Mar.ia K rystyna, z roku  księżniczka au s triac­
k a . Bardzo ezybko, bo już po ukończeniu i  6-o 
roku życia ogłoszono go pełnoletnim , W  dniu 
17 m aja 11)62 r. objął więc rządy i sprawował 
jo praw ie 26 la t. J a k  n a  Hiszpanję. było to 
panowanie długie. T ylko pierwszy kró l z dy­
nastji Burbonów, Filip V (1701— 1746) pano­
wał jeszcze dłużej. W  XIX wieku okresy p a­
now ania m onarchów hiszpańskich byty k ró t­
sze a  bardzo niespokojne.

Alfonsowi XHI udało się rządzić 29 Iat-bez 
przerwy i bez krw aw ych wojen domowych. 
Bunty w ojskowe byty stosunkow o drobnemi 
wydarzeniam i w porów naniu z wojnam i „kar- 
listow skiem i" i przewrotam i, k tó re  w strząsały 
H iszpanią przez cały niem al wiek XIX. P ano­
wanie Alfonsa XIH było początkow o spokojne, 
ale z każdym  rokiem powiększał się ni.aterjat 
palny, k tó ry  wreszcie w ybuchł i obalił m anar- 
ehję w  tym  naogół bardzo konserw atyw nym  
kraju .

Ostrzeżeniem i wskazówką, że w k ra ju  są 
żyw ioły niezadowolone z polityki króla, były 
zam achy. W dniu 81 m aja 1966 podczas ślubu 
kró la z księżniczką E ną von B atteuberg  (k tóra 
przeszła n a  katolicyzm ) bom ba anarch isty  
pozbawiła życia k ilkunastu  ludzi. P ara  królew ­
sk a  wyszła cało. Oprócz zamachów anarchi­
stycznych mnożyły się stra jk i, gdyż Hi.szpan)]4 
zaczęła się  uprzem ysłowiać. T rzeba było pro­
w adzić m ądrą i dalekowzroczną politykę spo­
łeczną, król jednak  nie rozum iał naw et ko­
nieczności szanow ania konsty tucji mimo,, że 

była ona konserw atyw ną.
Pomimo to początkowo szło w szystko nie­

źle. K raj goił się z ran, jak ie  mu zadała nie­
szczęśliwa w ojna ze S tanam i Zjednoczonemu 
(1898—69), ale król zrażał sobie naw et życzli­
wych mu polityków  swem i kaprysam i. Podczas 
w ojny św iatowej H iszpanja zachow ała neutral 
ność. Król był całem sercem po stronie A ustrji 
i Niemiec, naród natom iast sym patyzował 
w  większości z F rancją. Pod koniec w ojny rząd 
zaw arł t r a k ta t  z  F rancją, w której zobowią­
zał się wypowiedzieć wojnę Niemcom wzamiau 
zo rozszerzenie posiadłości hiszpańskich w Ma- 
rokku . Król jednak  oparł się raty fikacji tego 
układa. W ierzył do ostatn iej chwili, że 'A u strja  
i Niemcy zwyciężą.

T en  rozdżwięk m iędzy królem  a  większo­
ścią społeczeństw a podw ażył au to ry te t m onar­
chy. Alfons XEH. szukał więc sposobności,- by  
jak im ś wielkim  czynem zatrzeć pam ięć błędów 
podczas w ojny w iatow ej i podnieść swój auto­
ry te t. Zdawało się, że okazja ta k a  nastręcza 
się w M arokku. Król zaczął się mieszać do 
operacyj w ojsk  hiszpańskich i swemi rozkaza­
mi spowodował katastrofalną, klęskę Hiszpa­
nów  pod Annualem  w  lipcu r. 1831. N astępnie 
w ojna przybierała dla Hiszpanii obrót coraz 
gorszy. Zdawało się, że Abd-el-Krim zupełnie 
.wyprze H iszpanję z A fryki.

Niedołężnie prowadzona w ojna potęgowała 
rozgoryczenie przeciw  królowi. W tedy, jesie- 
nią 1923 r., zezw ala n a  zamach etanu. Primo 
de R ivera obejmuje władzę i  spraw uje ją  przez 
sześć la t. Rząd dyk ta to rsk i prowadzi jeszcze 
przez parę la t w ojnę w M arokku i kończy ją  
dopiero dzięki pomocy Francji. K oszta wojny 
zw iększają tradności finansowe Hiszpanji, .Co­
raz częstsze są  bunty , spiski, dem onstracje 
akadem ików  i strajki.

firmą „walki z Warszawą".
„Znana jest —  pisze „Polska" — szero­

ko kameljowość przekonań politycznych

Po upadku  Primo de R irery  rządy obejmu­
je  gen. Bereugucr, k tó ry  nie umie zażegnać 
nadciągającej burzy, po nim adm irał Aznar. 
Zmienny i kapryśny  król nie zdobył się na 
żaden stanow czy krok , k tó ryby  go pogodził 
z narodem. Jeszcze w poniedziałek uie m yślał 
o abdykacji. Gdy jednak  nadeszły wiadomości 
z prowincji, że pod wrażeniem zw ycięstw a w y­
borczego republikanie obejm ują w ładzę, gdy 
przedwczesną wiadomość o abdykacji M adryt 
pow itał wybuchem  szalonej radości. Alfons 
X in  zrzekł się tronu i szybko opnśęil Hisz- 
panjo.

IV ten sposób skończyło się 230-Ieeie pano­
wanie dynastji Burbonów. .W dziejach Hisz­
panji nie je s t ono debrze zapisane. Rozpoczęło 
się w r. 1701 w stąp ien iem . n a  tron  F ilipa  V, 
co spowodowało kiłkonnstoletn ią wojnę Suk­
cesyjną. Było przeryw ane parokrotnie. N apo­
leon chciał w  la tach 180S— 1812 osadzić 
w M adrycie swego brata, Józefa. To mu się nie

udało, ale w tedy to  w targnęły na półwysep Pi- 
renejski prądy wolnościowe i dem okratyczne. 
W śród walk i wojen domowych, jak ie się wy­
w iązywały na tle niesnasek w rodzinie Burbo- 
nów, coraz bardziej wzm agały się prądy repu­
blikańskie. W lutym  1873 r„ po abdykacji 
króla Amadeusza z dynastji sabaudzkiej, pro­
klam owano w H iszpanji republikę. Istn ia ła  ona 
dwa la ta . Z początkiem  1875 r. kraj znowu 
chętnie pow itał nowego k ró la  Alfonsa XII.

Czy tym  razem  republika znowu istnieć 
będzie ty lko rok lub dw a? Czy H iszpan ji zno­
wu zatęskni do m onarebji? Nie jest i to  w y­
kluczone, ale przem awia przeciwko temu przy­
puszczeniu fak t, że po r. 1873 idee republikań­
skie zakorzeniły się w  H iszpanji b a rd z o , głę­
boko, a z drugiej s trony  nie w idać kandyda­
tów, k tórzyby  mogli zdobyć w Hiszpanji popu­
larność. N astępca tronu infant Alfons jest 
do tknię ty  hemofiłją, dziedziczną chorobą Bat- 
tenbergów, drugi syn króla, infant Ja im e jest 
głuchy. Pozostałe 2 księżniczki i 2 m ałoletni 
infantowie też są  chorzy. Sam zaś cks-król 
chyba nic m yśli o powrocie n a  tron, który 
w takich okolicznościach m usiał opuścić.

U 1 . - ■ B B

Z krainy Słońca i Dalekiego Wschodu.
II.) N iedawne to  czasy, gdy Japc.nja by ła I jemy szczególniejszych kataklizm ów  w związ- 

czysto rolniczym krajem . Od kilkudziesięciu a- ku  z dokonanem i przeobrażeniami w ustroju 
toil la t, zo w zględu n a  m ałe obszary nadające społecznym , ja k  to historja innych państw w y ­
ślę  pod upraw ę, przy rómmoczesuem nadmier- j kazuje.
nem w zm aganiu s :ę liczby ludności, m usiała! Gdy się zwróci uw agę na ton rzeczywiście 
ułiw ydć się Jap o n ja  również i innych dróg synow ski stosunek poddanych do panującego, 
d la  zapewnienia swoim mieszkańcom utrzym a - 1  nie trudno nam  będzie zarazem zrozumieć ów 

ijc się szybkie i znacz- głęboki szaeunok, jakim  każdy urząd i każdyufa. Od tego  czasu datu je 
ne uprzemysłowienie kraju zasobnego we wszel 
kle kruszce i m inerały, ' jak  również rozwój 
z każdym  dniem  w zm agającego się handlu. Klę­
ska  gospodarczego kryzysu, pod k tó rą  ugina 
sio cały  prawic św iat, nie pom inęła rówm eż i 
Japonji. I  tu ta j również mnożą się szeregi bez­
robotnych i widmo nędzy coraz groźniej się 
przejawia. Przyczyn tego szukać należy w nad 
mieniem przeludnieniu, w niedostatecznej ilości 
środków  spożywczych (ryż. pszenica), k tóre 
Jap o n ja  rok  rocznie w olbrzymich ii o śc iach 1 
z zagranicy  sprow adzać musi, a  wreszcie w k a ta  
strofatnyck trzęsieniach z:emi. k tóre nieraz bajoń 
skie sumy pochłaniają. Trzęsienie ziemi z r. 
1923 naraziło  Japon ję  n a  s tra tę  10 mil jar" ów 
yen r=  przeszło 45 n rlja rdów  zł. Nic bez wpły­
w u są również olbrzymie wydatki łożone na 
szkoły, wojsko, ilotę.

Nie od rzeczy będzie zastanow ić się  rów­
nież pokrótce nad ustrojem  państwowym . I tak: 
na czele państw a sto i cesarz, k tórego  ród po­
czątek swój. w edług japońskich wierzeń, bie­
rze od bogini słońca Am aterasu, stąd  więc i 
„boski" charak te r osoby cesarza, jak  również 
nazw y: król nieba —  „Teinioo", syn n eba —  
„Tenshr* i t. d. W edług brzmienia urzędowych 
u staw  państwowyety cesarz jest osobą świętą, 
dynastja  zaś jego z woli bogów po wieczno 
czasy  zapewnione m a w ładztw o m d  Japonja. 
T en  uznaw any przez ogół boski charak ter 
w ładcy i to  boskie predestynow anie go do w ła­
dzy, je s t źródłem dlań głębokiej czci narodu 
i bezwzględnego posłuszeństwa, a  ż a r u  un to 
w łaśnie stanow i ten

granitowy fundament,
na którym  opiera się nadzw yczajny au to ry te t 
panujących i po tęga państw a. O te j beznrzykla 
doej w prost dzisiaj cze: poddanych Ba panu­
jącego, najlepiej zaśw iadczy fak t. że w czasie 
choroby dziadka obecnego cesarza, dla upro­
szenia dlań u  bogów zdrowia,

setki osób własnowolnłe skazywało się na 
straszne tortury,

na wiadomość zaś o jego śmierci, wiele osób 
z ro-zpaczy dokonało na sobie harakiri, p mię­
dzy zaś rm n i i znany chlubnie z czasów osta t­
niej rosyjsko-japońskiej woray trenera! Nogi

oficjalnie do pism prorządow ych. Oto gdy 
uw aża za. w skazane z tych lub innych wzglę 
dów wysta.pić przeciw zamierzeniom rządu, 
opracowanej ustaw ie, lub innym posunię­
ciom — pojęcie „rząd“ zastępu!e  popędem 
„W arszaw a". W ali więc z ovielkich kolu- 
bryn w Bogu ducha w inną stolicę, jako 
w źródło wszelkiego zła... W arszaw a tego 
pragnie, W arszaw a jest. w inowajczynią, W ar 
szawa to  Wschód, z pod czapki Monomar 
cha to pochodzi i t. p. .Słowem, zachowując 
stanow isko pisma popierającego rząd, „I. K. 
C." —  znalazł sposób stosow ania ostrej k ry ­
tyk i bez narażan ia się na zarzut opozycyj- 
ności...

Musimy zaprotestow ać przeciw ko pod­
burzaniu bezkrytycznych mas czytelników  
prowincjonalnych przeciw  stolicy państw a 
i przeciw największej części naszego kraju , 
jak o  rzekomo mniej ze swego ducha p i l ­
skiej, niż inne dzielnice". * *6
To, o czem pisze „Polska", charaktefy-

przedstawiclel urzędu się cieszy. Je e t charak te­
rystyczne w  Japonji głębokie

poczucie odpowiedzialności w sferach 
urzędniczych, 

ich’ w ysokie mniemanie o ważności zajmowa­
nego stanow iska, a  w  konsekw encji ich nadL 
zw yczajna eprawmość. Do tego wniosku dopro­
wadziły mię fak ty , jak ie  sam miałem sposob­
ność zaobserwować. Zwróćmy uwagę ua pocz­
tę  japońską- O je j rzetelności, sumieuuem i 
skrupulatnem  wypełnianiu obowiązków zaśw iat 
czy najlepiej następujący fakt: przed paru ty­
godniam i otrzym ałem  list, k tóry zadziwił mię 
w ielką ilością porzylepianyc-h doń na tu te j­
szych pocztach kartek . Zaintrygow any, kon­
s ta tu ję  w  .adresie bardzo ogólnikow ym ' Imię i 
nazwisko i „Japan", brak zaś miasta „Sapporo", 
w którem przebywam. Otóż

po całej Japonji mię szukano
i w reszcie przy pomocy policji doręczono ml 
go... Analogiczny w ypadek n ra ł również jeden 
z zakonników niemieckich, k tóry  odebrał z Ni© 
mieć lis t, zaadresow any: „Bruder Joseph —  Ja­
pan*, a  więc naw et bez nazwiska.

W iększej powagi, aniżeli nasza, zażywa ja­
pońska policja, której zakres działania je s t 
szerszy gdyż zadaniem jej je s t n aw et czuwać 
nad czystością i porządkiem mieszkań. Zna­
nym jest respekt, z jakim się ludność uc niej 
odnosi. Znakomicie zorganizow ana je st tajna 
policja. K ażdy obcokrajow iec przebyw ający pod 
sten cez nem niebem  Ja j on,ii, może być pew rym , 
ż e . pozostaje on p u l czujną obserw acją takiego 
..anioła stróża". W  dopuszczaniu cudzoziemców 
do swojego k ra ju  są  Japończycy bardzo wy­
bredni i ostrożni, o ile zaś jak iś gość okaże się 
niepożądanym u n re ją  w bardzo delikatny spo­
sób pozbyć się go.

Ooowindano mi zabawną historię, laka się 
zdarzyła w  mieście Dajrenie, po fakcie przy- 
łąozou/a go w r. 1905 do Japonji. Mieszkało 
tam  —  rzecz oezew ista   dużo Rosjan k tó­
rych nowi gospodarze za wszelką eenę posta­
nowili usunąć. Cóż tedy nie robią? Oto 
każdemu z nich nasadzono na kark  policjanta, 
k tó ry  Rosjan In ow; wszędzie towarzyszYł. uśmie­
chał się doń. kłaniał ókazvw*i? sie nadzwyczaj 

grzecznym, ale swoją, drogą „na 
Ta grzeczna opieka policji 

osjanom  zbrzydła, że wszyscy się 
nie np. wizerunku cesarza na znaczkach poczto wynieśl5. Takiego zrozumienia swojego intere-
wych, uchybiałoby jego w vsok:ej godności.

N ajbliższą pomoc doradcza cesarza S ianow i
su narodowego, takiej solidarnoś. i nigdzie dzi- 
iiaj zauważyć nie można —  naw et u żydów.

t„ zw. Tajna Rada —  „Sn-mitsu-in" i Senat którzy w Japonji napewno n'e zrobiliby żadne-
starszych   „Gen-rco-in”, których członkowie co interesu, to  też nie widziałem tu ta j ani je-
oowołvwani są. przez sam ego cesarza. Ciało nu- I dnego, ani „na lekarstw o".
sta w o d a w c z e . parlam ent, z dwu sk ład a  się izb: Z tego co powiedziałem każdem u zrozu-
Izby Panów  — „Ki-ćroku-in" i Izby Peuputo- miałem będzie, że ua fakmh podwalinach opar 
w anych —  „Siu-gi-in’*. W yboru ostafierb  -do- _ ty  ustrój państw owy, a  nadto na tej jednolito
to n u ją  Japończycy jk» skończonym 25 roku 
życ'a. W ładza parlam entu w porównani : z za­
kresem w ładzy parlam entów  europejskich jest 
bardzo nikła, ludność zaś poza prawem w ybor­
czym,

żadnego pozatem na władzę wpływu nie 
posiada.

Silnie tedy  scentralizow ana w ładza, k tórej re­
prezentant jeet świętością ludności, a więc opar 
ta  o .podwaliny: szacunku i uległości bezwzglę­
dnej, jak ie z takiego przeświadczenia wypły

śoi pod względem narodowym i języka na wy­
nikającym z tego głębokiem zrozumieniu 
swoich żyw otnych interesów, mógł doprowa­
dzić łatw o do trefi zdobyczy w dziedzinie m o­
carstwowej, na jak iej Japonję widzimy. Nie 
ulega też w ątplrw iści, że Japonja powoli, lecz 
z rozw agą, planowo system atycznie 
dąży do begemonji nad kolosem azjatyckim, 

że tę  begem onję zyskuje i u tw ierdza, a  nad to  
dąży do zawładnięcia Oceanem Spokojnym, 
w którem  to dążeniu spotyka się z zazdrosnym: 
konkurentam i: Angiją i Am eryką. Wsp'-mnia-w.ają, i r e  dziw. że w ytw orzyła w arunki w yjąt 

żu je  św tpbU e m e to d y  p ra s o w e  „111. K u r je r a  kowe d la  rozrostu państwowej potęgi i, że j ny ogólnn-światowy kryzys gospodarczy i na 
C o d z ie n n eg o " ,.. ' w rozwoju historycznym  państw a nie obsęrwu-1 Japon ji zdołał swojo piętno naznaczyć. F ak t
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ten spowodował myślicieli, zwłaszcza profeso­
rów uniwersytetów do zastanowienia się nad 
środkami zapobiegawczemu. Za najlepsze uznali 
ani utop jne mrzonki Marksa i Lenina, zaraza 
zaś ta przeszła od nich i na studentów, wśród 
których przerażająco szerzyć się poczęła. Po­
licja jednak ma czujne oczy. Profesorzy kate­
dry musieli opuścić, studentów zaś wydalono. 
I przyznać trzeba, że Japonja bardzo niewdzięez 
n y stanowi tereD dla tego rodzaju wywnoto- 
wych haseł.

Sapporo (Japonja).
O. Piotr Wilk-Witosławsld.

Jim iciemiacfk

Połów agitatorów komunistycznych.
W Częstochowie aresztow ano znaną dzia­

łaczkę wywrotową 24-letnią Różę Pacanowską
(pseudonim party jny  Ziula), oddawna poszuki­
w aną -przez w ładze sądowe W arszaw y i Łodzi 
w  związku z jej działalnością kom unistyczną, 
a  zwłaszcza z w ydatną rolą, odegraną na kon- 

„gresie PPS lewicy w lu tym  b. r. w  Łodzi. 
U stalono, że Pacanpw ska obraw szy sobie bazę 
w Częstochowie, dokonyw ała w celach p arty j­
nych system atycznych rozjazdów na. teren  kil­
k u  województw.

P onadto  donoszą z Częstochowy, że policja 
śledcza dokonała aresztow ań działaczy w yw ro­
tow ych, działających pod egidą, Zjednoczenia 
lew icy chłopskiej „Sam opom oc", za upraw ia­
nie propagandy kom unistycznej wśród chłopów 
we wsiach Rybno i Sykarzec, gm. Mykanów. 
Ogółem aresztow ano pięciu gospodarzy, upra­
w iających ag itację  kom unistyczną. Podczas re­
wizji znaleziono obfity m aterjał kom prom itu­
jący  w postaci okólników CKKPP. i najnow ­
szych odezw na zbliżający sin dzień 1 m aja.

Sorawa p. Barchana.
Główny akt rozegra się w apelacji.

Przedw czoraj podaliśmy wiadom ość PAT-a 
o w yroku sądu w Białej Podlaskiej na sesji 
w Ostro wiu, skazującym  na 4 miesiące więzie­
n ia redaktorów  pism: „P olska”, U, ABC” , „W ie­
czór W arszaw ski" i „Głos Lubelski” . Powo­
dem wyroku były  artyku ły , zarzucające na­
czelnikowi wydz. kuratorjum  lubelskiego dr. 
Barchanow i popełnienie blużnierstwa.

Jalk donosi „Polska” , w y ro k .to n  „był wy­
rokiem zaocznym, ponieważ red. odpowiedzial­
ny  p 'sm a nie zdążył na rozprawę i nie przedło­
żył sądowi dokum entów , stwierdzających winę 
blużnierstwa”! R edakcja „Polski" jednak 
twierdzi, że posiada ńi. in. pismo ks:ędza Z„ 
stw ierdzające, że „bluinierstw o p. dr. Barchanu 
w ygłoszone w  Ostrowie, już jest poparte prze­
szło 60 podpisami i przysięgą, złożoną wobec 
delegata przysłanego przez Ks. Biskupa P odla­
skiego i że w szystkie dokum enty w tej sprawie 
złożone są u K s. B iskupa Przeżdziockiego 
iw Siedlcach” .

„P olska” w niosła odwołanie od wyroku. 
Odbędzie się zatem now a rozpraw a, na, k tórej 
znajdą się świadkowie i dokum enty.

Zjazd delegatów Czerwonego Krzyża.
W  dniu 25 bm- odbędzie się w Warszawie 

w alny zjazd delegatów  Polskiego Czerwonego 
K rzyża, w którym  wezmą udział delegaci 
wszystkich 15-tu okręgów P. C. K. z całego 
terenu Rzplitej.

Na zjeżdzie dokonany będzie wybór nowe­
go kom itetu  głównego P. C. K., omówiona 
zostanie działalność insty tucji w  roku  ub. oraz 
u stao lny  będzie program  prac n a  rok  bież. 
W przededniu walnego zjazdu delegatów , od­
będzie się w W arszawie posiedzenie kom ite­
tu  głównego P. C. K.

Zimno zabija bociany.
Mrozy i przym rozki panujące n a  wschodzie 

spow odow ały na kresach północno-wschodnich 
m asow y pomór bocianów, k tó re  zawcześnie po­
w róciły do kraju .

Ze Słonima donoszą, że na drodze do Żyro- 
wic znaleziono 10 nieżywych bocianów. Po 
k ilka szt-uk znaleziono również koło  wsi Bobra 
Góra, Haniewice i innych. Ł ąki i m oczary na 
K resach są jeszcze zam arznięte, co uniemożli­
w ia bocianom w yszukanie pożywienia.

„Fabryka" złotówek w Wilnie.
W ydział śledczy w Wilnie w padł na trop 

fabrykacji fałszywych m onet jedno i dwuzło- 
towych. Aresztowano Michała M uratowa, mie­
szkańca zaścianka W arna w  gminie rzeszań- 
skiej. Lokal, gdzie m onety w yrabiano był 
ściśle zakonspirowany i  izolowany od innych 
m ieszkań i ich lokatorów , w  chwili, gdy po­
licja w kraczała do fab ryk i fałszyw ych monet, 
Muratów był zajęty odlewaniem w specjalnych 
matrycach. Ujawniono cały zajpas falsyfikatów  
i różne przyrządy.

Bank Francuski a złoto
W tych dniach sąd stanow y w  Nowym 

Jo rk u  rozpoczął przesłuchiwania w związku 
z niezwykle interesującym  procesem Banku 
Francuskiego, dotyczącym przesyłki zfota do­
wiezionej do Ameryki w roku 1928. H istorja 
tego transpo rtu  przedstaw ia się następująco: 
Przed trzem a la ty  nadeszła do portu Nowojor­
skiego, pod adresem  dwóch banków  am erykan 
skich. przesyłka złota wartości 5.200.000 dola­
rów. W  kilka  dni po tem, kiedy wiadomość 
o nadejściu przesyłki sta ła  się głośna, znana 
firm a am erykańskich  adw okatów : Edw ards,
S cho tt, Sherman i  Lion zwróciła się do sądu 
federalnego z żądaniem, aby przesyłka została 
skonfiskowana. W spom niana firm a w niosła to  
żądanie w  imieniu B anku F rancuskiego. Foseł 
francusk i w W aszyngtonie, natychm iast poin­
formował rząd am erykański o powodach, jak ie 
skłoniły bank francuski do tego kroku, zazna­
czając, że bank w ystępuje w  tym  w ypadku, 
jako  osoba zupełnie pryw atna. Okazuje się. że 
w łatach 1915— 1917 bank francuski uzyska) 
w Rosji zapasy złota, ogólnej wartości 5 mil­
ionów dolarów'. Złoto to  złożył Bank Francuski 
w rosyjskim  banku państwowym .

Bezeceństwa pod osłoną bezkarności.
Organ m ariaw itów  płockich ..Glos praw ­

dy" donosi, że w pierwszy dzień W ielkiejnocy 
znowu „wyświęcono" dwie siostry marjawickie 
na „biskupki". W isielczy hum or nie opuszcza 
—  ja k  w idać —  m arjaw itów , skoro  m ają za­
pewnioną sobie bezkarność. (KAP).

GEN. HALLER WRÓCIŁ DO POZNANIA.

Z Poznania donoszą, żc onegdaj powrócił 
do m iasta  po czteromiesięcznej nieobecności 
gen. Józef Haller. W ódz Arm ji Błękitnej ba­
wił w celu poratow ania zdrowia w  Zakopanem  
oraz w  m ajątku  swym Jurczycach  pod K rako­
wem. Ostatnio, jak  wiadomo, wziął udział 
w krakow skim  K ongresie M arjańskim.
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Jak Śląsk narodowy uczci rocznicą 
powstania saskiego.

Przed kilku dniam i donosiliśmy, że w dniu 
2 maja, b. r. z okazji 10-leeia powstanńa .śląskie 
go „sanacja” zam ierza urządzić na Śląsku sze­
reg 'obchodów i pochodów ulicznych.

Obóz narodow o-katolicki uczci tę  rocznicę 
poważną uroczystością, do k tó re j wzywają oby­
w ateli śląskich Zarządy wojew ódzkie: Polsk. 
Stron. Chrzęść. Demokracji i Naród. Partji Ro­
botniczej. W  odezwie, zamieszczonej w  ..Polo- 
n ji” czytam y m. im.

„W dniu 3-go Maja obchodzić będzie cała 
Polska 139-letnią rocznicę wiekopomnego dzie­
ła  narodu polskiego —  K onstytucji Polskiej 
z dnia 3-g0' M aja 1791 roku.

10 la t tem u. w  nocy  z dnia 2-go na 3-go 
Maja 1921 r. wybuchło na hasło, rzucone przez 
Wojciecha Korfantego, przez niego kierowane 
Trzecie Pcw staire śląskie. Z a hasłem tem po­
szły zgodnie w szystkie polskie organizacje spo­
łeczno-polityczne n a  Śląsku.

W zywam y członków naszych stronnictw  1 
zwokmnifcómi. by  w dniu 2 rnaia b . r. ograni­
czyli swói udział w  uroczystościach fO-Iecia 
Trzeciego Pow stania do uroczystych modłów 
w św iątyniach śląsk 'ch  za dusze poległych ro­
daków w w alce o Polski Śląsk.

Zam iast poobiodów ulicam i miast naszych 
zorganizuim y. gdzie to  bedz!e możliwe, uroczy­
ste akademie, n a  których  roz-ramiptywać bę­
dziemy zasług? tv rh co nas uozvb' kochać 01- 
ozvznę. tęsknić do -własnego życia państw owe­
go i O nie w alczyć” .
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20 zł., płaszcz oficerski i buty
dostała ofiara powozu Kostka-Biernackiego.

Niedawno donosiliśmy z Przem yśla, że po­
wóz pułk. K ostka-B iernackiego, w którym  sie­
działa jego żona —  przejechał robotnika Bry­
lińskiego. Po przejechaniu człowieka powóz 
pom knął dalej, nie zatrzym yw any.

W  związku z powyższym faktem  w Nrze 12 
„T ygodnika Przem yskiego” ukazało  się ośw iad­
czenie Brylińskiego, stw ierdzające, że . . .  „nie 
został od przejechany, a tylko — potrącony 
z powodu własnej nieostrożności —  doznał 
szarpnięca z boku przez uprząż”.

„Oświadczenie to  —  pisze „Nowy Glos 
Przem yski" ;— już n a  pierwszy rzu t oka wy­
dać się m usiało podejrzanem, skoro z dalszej 
jego treści w ynikało, że Bryliński po w ypadku 
był w  szpitalu , a  w szak „szarpnięcie przez 
uprząż" nie powoduje leczenia szpitalnego”. 
T reść tego „oświadczenia" by ła  i jest z grun­
tu nieprawdziwą, co w ielokrotnie stwierdzi! 
sam Bryliński i świadkowie zajścia. Bryliński 
jako  bezrobotny m urarz, pobiera zasiłek pań­
stwowy. W urzędzie zaczął nagabyw ać go re­
ferent okr. zarządu Funduszu Bezrobocia, be- 
besiak Sroczyński, k tó ry  obiecankam i dania 
pracy w koszarach 38 p. p. itp. namawiał Bry­
lińskiego do ugodowego załatwienia jego rosz-

sowieckie w Aireryce.
Bank Francuski nie tw ierdzi, że przesyłka, 

k tórej skonfiskow ania usilnie się dom aga, za­
wiera owe złoto z czasów 1915— 1917 roku, ale 
oświadcza, że wobec tego, że Sow iety nie chcą 
oddać zapasów złota, które Bank Francuski 
zakupił w dawnej Rosji, ma specjalne prawa i 
pretensje do złota dowiezionego do Ameryki. 
Żądanie Banku Francuskiego, wywołało liczne 
pro testy  ze stro n y  rządu sowieckiego. W  poło­
wie kw ietn ia 1928 roku. złoto sowieckie dowie­
zione do Ameryki, przeładowane zostało,z okrę 
tów na niemiecki parowiec „Dresden”. P aro ­
wiec ten odpłynął po ta jem nie z portu now ojor­
skiego i n a  pełnem morzu znowu przeładow a­
no złoto na inny okręt sowiecki. Jednakow oż 
natychm iast po odwiezieniu złota przez bol­
szewików, prasa am erykańska oznajmiła, że, 
pełnomocnicy banku francuskiego zamierzają 
w ytoczyć w tej spraw ie proces, k tóry  też od­
będzie się nie zadługo przy udziale sędziów 
przysięgłych. Obie strony zastąpione są  przez 
w ybitnych adw okatów . Ja k o  rzeczoznawca B. 
Francuskiego, w yjechał do Nowego Jo rku  b.

| rosyjski w icem inister ..spraw  zagranicznych i 
profesor uniw. petersburskiego, B. Noble.

Statek niemiecki najechał na polski.
Okręt handlowy „Wisła” uszkodzony.

„K urjer Poznański” donosi z  Gdyni: „W  d o  
cy z 12 n a  13 b. in. -w bardzo gęstej mgle na 
znajdujący się w drodze z Gdyni do R otterda­
mu z ładunkiem  w ęgla sta tek  „W isła” (5-100 
torni D. W.) własność „Żeglugi Polskiej", na­
jechał na wodach duńskich w odległości 4 mil 
mrcskich od latarni w  Gjedser, niemiecki trans­
portowiec „Rosę” (3.000 ton)). Skutkiem  k o ­
lizji została bardzo silnie uszkodzona rufa 
„W isły” . S tatek  w ysłał natychm iast radjow y 
sygnał SOS, poozem ra tu jąc  się przed zatonię­
ciem, do ta rł do  najbliższej mielizny, gdzie 
osiadł. J e s t nadzieja, że „W isła” nie będzie zu­
pełnie stracona.

Statek niemiecki „Rose”, który spowodował 
katastrofę „Wisły”, uszedł po wypadku bez za­
miaru przyjścia z pomocą statkowi polskiemu.

Zamach na poselstwo sowieckie 
w Paryżu.

W  Lille policja francuska natra fiła  n a  ślad 
organizacji te ro rystycznej em igrantów  rosy j­
skich, planującej zam ach na poselstwo sowie­
ckie w  Paryżu. Nicią, k tó ra  doprowadziła do 
odkrycia sp iskow ców ,, było sam obójstw o emi­
g ran ta  P io tra  Susłow a, zam ieszkałego w  Lille. 
W mieszkaniu samobójcy znaleziono materjały 
wybuchowe, oraz bogatą  .korespondencję Susło­
w a z innymi członkam i spisku. Policja ener­
gicznie poszukuje spiskowców n a  terytorjum  
francuskiem .

Skazanie sędziwego profesora 
w Sowietach.

Kolegjum  GPU. skazało w tych dniach n a  
pięcioletnie zesłanie do jednego z m iast pół­
nocnych, znanego h isto ryka rosyjskiego, prof. 
P łatonow a, liczącego obecnie 70 lat i przeby­
w ającego prawie rok  w  więzieniu moskiew- 
skiem na B utyrkach. Płatonowa pozbawiono- 
wszystkich stanowisk naukowych, jak  również 
członkostw a rosyjskiej A kadem ji nauk  za rze­
kome upraw ianie p ro p y a n d y  kontrrew olucyj­
nej. %

0 zniesienie polramji w Indiach.
N a niedawno odbytym  kongresie kobiet 

hinduskich, k tórem u przewodniczyła m aharani 
T ravanęore, postanowiono jednogłośnie doma­
gać się zniesienia poligamji i wprowadzenia 
moralego równouprawnienia obu płci. Donosząc 
o tem , „Osseiwatore R om ano" słuszne podkre­
śla, jak  wielki wpływ na tego rodzaju posta­
nowienia wywiera nauka katolicka. Oczywi­
ście, z chwilą uzyskan ia żądanych przez ko­
biety hinduskie praw , dalsze szerzenie chrze­
ścijaństw a w Indjacb zostanie znacznie u ła t­
wione. -(KAP).

UMARŁ Z RADOŚCI.
Straż ogniow a ochotnicza w  Marienbadzie 

urządziła w tych dniach pochód z pochodniami 
na cześć swego kom endanta, Schneidera, połą­
czony z uroczystem  wręczeniem mu dyplomu 
honorowego kom endanta straży. Schneider jed­
nak uczuł się ta k  wzruszony i uradow any tym  
zaszczytom, że w chwili, gdy wręczano mu 
dyplom, padł bez życia, rażony atakiem apo- 
plektycznym.

czeń odszkodowawczych z powodu przejechania. 
W końcu stanęła  ugoda, według k tó rej Bryliń­
ski zrzekł się swych roszczeń wzamian za otrzy 
mane od Sroczyńskiego 20 zł., płaszcz oficerski
i buty z cholewami. Po w ypłaceniu Bryliń- 
skieirui tego odszkodowania za przejechanie —  
dał mu p. Sroczyński do podpisania „oświadcze­
nie”, o którem  Bryliński obecnie wobec św iad­
ków oświadcza, że jest. niepraw dziw e”.

T ak  w ygląda praw da „sanacy jna”.

Pożar francuskich warsztatów 
kolejowych.

W e francuskich w arsztatach kolejow ych 
w Batignolles pod Paryżem  wybuchł olbrzymi 
pożar, k tó ry  zniszczył większą część w arszta­
tów. Pożar pow stał w  jednej z piwnic m aga­
zynowych, gdzie b y ły  nagrom adzone zapasy 
benzyny i oleju. Zanim zdążyła przybyć jtraż  
pożarna, olbrzymi gmach długości 100 metrów 
i szerokości 260. spłonął doszczętnie. Silny wi­
cher przerzucił pożar n a  przyległe Im iynki. 
P racam i ratowniczem i kierow a! osobiście mini­
ster spraw' w ew nętrznych, oraz prefekt policji 
paryskiej. W  czasie pożaru załam ała się nagle 
jedna z drabin strażackich  i znajdujący się na 
niej s trażacy  wpadli w  palący się budynek, 
gdzie zginęli stras-zną śmiercią. Szkody oblicza­
ją  n a  50 miljonów franków.

10-LECIE PRASKIEGO DZIENNIKA 
„PRA G ER P R E SSE ”.

Znany dziennik praski „P rager P resse" ob­
chodzi w  tym  roku dziesięciolecie swego istn ie­
nia. Założony został w  roku 1921 w celu in­
form owania zagranicy o w ypadkach zaszłych 
w nowem państw ie czechosłowackiem, a  zara­
zom i czechosłowackiej opinji publicznej o do­
niosłych zagadnieniach życia politycznego i go­
spodarczego zagranicy. Z okazji dziesiątej rocz 
nicy w ydała „P rager P resse" specjalny dodatek 
p. t. „Prasa i społeczeństwo”, w  którym  -wybitni 
publicyści czechosłowaccy zamieścili in te resu­
jące a rtyku ły  o zadaniach i znaczeniu prasy  dla 
nowoczesnego społeczeństwa-.

PAPIEROS WYPIERA CYGARA I FAJKĘ.
N aw et w  Szwecji, gdzie do niedaw na jesz­

cze palono powszechnie cygara  i fajkę, stw ier­
dzono ostatuiem i czasy zw rot ku  papierosowi, 
przyczem konsum eja papierosów  ta k  wzrosła, 
że dochód szwedzkiego m onopolu tytoniow ego 
osiągnął w  ro k u  ubiegłym  rekordow ą cyfrę
69,700.000 koron  srw edzkich, z czego 40 proc, 
przypada na papierosy.

„Ossem atore Romano" o stosunku 
Akcji katolickiej

do stronnictw politycznych.
O dpow iadając n a  kom entarze, w jak ie  cza­

sopismo niemieckie „Yom F rohen Leben” zao­
patrzyło  lis t k a rd y n a ła  Pacellbego do arcybi­
skupa Pragi, „0 sserv a to re  Rom ano" ogłosił 
ważny artykuł o stosunku Akcji katolickiej do 
stronnictw politycznych. Dziennik w atykańsk i 
pow tarza, że A kcja ka to licka  jest w spółpracą 
osób świeckicłi w hierarchicznym  apostolstw ie 
Kościoła. D latego natu ra ln ie różni się ona od 
party j politycznych, k tó re  są ugrupow aniam i, 
służącem i w spólnem u dobru  n a  polu życia pra- 
w no-państw ow ego. Rozróżnienie to  dotyczy 
nie ty lko  p arty j ekstrem istycznych lub anty- 
chrześcijańskich. J e s t  ono konieczne również 
wówczas, gdy A kcja kato licka  znajdzie się 
w obliczu tak ich  party j politycznych, k tóre, 
przyjąw szy zasady religijno-m oralne, d a ją  do­
sta teczną gw arancję, że będą się troszczyły
0 prawa Kościoła. K atolicy mają możność swo­
bodnego wstępowania do takich dozwolonych 
partyj, ale Akcja katolicka nie może oddać się 
na usługi żadnego stronnictwa.

W  niek tórych  k ra jach  zdarza się, że k a to ­
licy m ają ty lko  jedną ta k ą  partję, k tó ra  daje 
w spom niane w yżej gw arancje. W ówczas jest 
rzeczą zrozumiałą, że m iędzy A kcją kato licką  
a tą  p a rtją  pow staje zbieżność celów: to  też
kato licy  jedynie w  te j p a rtji m ogą tam  sku­
tecznie bronić p raw  Boga i Kościoła. Nic za­
tem  dziwnego, że m iędzy członkam i A kcji k a ­
tolickiej i  członkam i tak ie j partji zjaw ia się 
nie un ja  polityczna, lecz w spółpraca, w iększa
1 skuteczniejsza, niż z kim kolwiek jpnym.

(KAP).
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Estońska Cerkiew prawosławna 
a unja z Rzymem.

M iarodajne czynniki Cerkw i praw osław nej 
w E stonji postanow iły poczynić kroki, celem na­
wiązania łączności ze Stolicą Apostolską. Na 
decyzję tę w płynął cały szereg faktów , m. in. 
stosunek do Cerkwi rosyjskiego arcybiskupa 
praw osławnego A ntonjusza w  Jugosław ji, a  tak ­
że pom yślny rozwój ruchu unickiego w Polsce.

W  Tallinie zawiązał się kom itet, złożony 
z w ybitnych osobistości, k tó ry  wziął sobie za 
zadanie prak tyczną realizację spraw y zbliżenia 
z Rzymem. W  tej chwili nad wszelkiemi kwe- 
stjam i, związanemi z tym  problemem, pracują 
specjalne komisje, pw ołane do życia przez ów 
kom itet.

Poważną, trudnością  na drodze do urzeczy­
w istnienia zam iaru unijnego jest brak  ducho­
wieństwa katolickiego w Estonji. Obecnie w ca 
lym k ra ju  przebyw a zaledwie trzech księży k a ­
tolickich, z k tórych ty lko  jeden w inda dobrze 
językiem  estońskim . Okoliczność ta  ogromnie 
u trudn ia  zapoznanie ludu z -prawdami kato lic­
kiem u To też pierwszym  krokiem  realizatorów  
unji będzie w ysłanie młodych teologów  do 
Rzymu, by mogli tam  zapoznać się dokładnie 
z n au k ą  K ościoła katolickiego. (KAP).
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&M&r*ztiRwa i  k in a .
Z, Dębicki laureatem literackim 

m. Warszawy.
Komisja konkursow a przyznała nagrodą li­

te racką m. W arszawy n a  rok  1931 w kwocie 
15 ty*, zł. p. Zdzisławowi Dębickiemu, w ybit­
nemu k ry tykow i i publicyście z W arszawy. 
Prócz k an d y d a tu ry  p. Dębickiego dyskutow a­
no ż j w o w komisji nad kandydatu rą : K. H. 
Rostw orow skiego i T . Boya-Żeleńskiego

Należy dodać, zS z pośród tych trzech naz­
wisk je d jn ie  Rostworowski reprezentuje t. zw. 
twórczość czystą, dwaj pozostali to  k ry ty cy  i 
publicyści.

Z kin krakowskich.
Nowozalożono Idno krakow skie „Św it" 

(w Domu Katolickim ) przedstaw ia ł lę  impo­
nująco pod względem zewnętrznym ; jeśt to  naj 
większe kino nieme K rakow a. Położone w do­
skonaleni miejscu, w  centrum  m iastu, może 
liczyć n a  wielkie sukcesy; znając założenia 
ideowe kierow ników  kina, możemy ty lko pra­
gnąć iego najszybszego rozkwitu.

Może nio wszyscy wiedzą, żc giełda na fil­
m y nieme podniosła osta tn io  w ysoko ich 
■akcje; filmów niemych sio  produkuje się już; 
staro  zaś wycofuje się z obiegu; obrazy te są 
coraz rzadsze i przez to  droższe. S tąd  ogląd­
nięcie dobrego filmu niemego je st nielada oka-
m -

Kino „Św it'4 w yśw ietla obraz (prawdopo­
dobnie austrjack ie j produkcji) p. t. „B iała 
noc", —  obraz z typu  filmów „alpejskich" (jak 
n. p. „M onte Santo", „Piz P alu" i in.). A kcja 
je s t tu  redukow ana do zasadniczych rysów, 
zaś tło  p rzerasta  i nakryw a sobą fabułę. I łem  
teitt są  góry, niewyczerpane w  piękne i m aje­
stacie. wspaniałe w swej skaliste j wyniosłości. 
Pisaliśm y już przy ocenie tego typu  filmów, 
śe patrząc  n a  nie, odżyw ają w  człowieku 
w szystkie uczucia najszlachetniejsze; źo na 
wyżynach ta k ie g o 1 p atrzen ia w yzbyw am y się 
wrażeń powszednich, ziemskich, oczyszczamy 
sw oje spojrzenie; tu ta j dopiero odczuwamy 
wzniosłość przeżywania ty ch  wrażeń. Dla laika 
naw et w ydadzą się olśniewające rozkosze na j­
piękniejszego sportu zimowego: narciarstw a,
K to  po oglądnięciu tego  pilmu nio zostanie 
entuzjastą  narciarstw a? Chyba człowiek cho­
ry  na podagrę bib żółciowe kam ienie. Tego 
nie przekonam.

Obraz w yjątkow o piękny i oczyszczający, 
trzeba go oglądnąć, (mar.).

NajwięKsze kino stanie w Paryżu.
/  Jed n o  z  najw iększych francuskich konsor­
cjów filmowych Franco. Aubert-Gaumont-Film 
otw orzyło mową salę filmową przy Polach E li­
zejskimi w Paryżu. N a inauguracji tego kina 
w yśw ietlano mowy film zrealizow any n a  pod- 
sflawie znanej powieści Ir. Nic miro wskicj ip. t. 
-.Dawid Goider". W  fiknie tym, w którym  rea­
lizm eta je  się nieraz brutalnym  naturalizm em , 
przedstaw ione są  łosy żydowskiego dorobkie­
wicza, k tó ry  po <łorob’eniu glę olbrzymiej for­
tu n y  traci ją  by zrobić n a  złość sw ej rodzinie.

W  najbliższym ozasie nastąpi otw arcie eali 
„Gaumunt-Palace", k tó ra  będzie najw iększą 

[ i  najbardziej n o w o c z e ś u i e  u r z ą d z o n ą  sa la  fil­
mową św iata pomieści ona około 6.000 w i d z ó w  
i  będzie zaopatrzona w  n :» jn o w .-;z e  aparaty , k tó ­
re  umożliwią d o b T ą  audycję zarówno o s o b o m  
znajdującym  sa‘ę tuż  obok ekranu, jak  i  widzom 
n.a odległej o 75 m. od sceny galerji. (jb.)

ZGON ZNANEGO MALARZA.
Onegdaj zm arł w  Dawos Theo van Doesburg, 

enany m alarz holenderski. Odegrał on znaczną 
rolę w  ruchu m alarskim  Europy jako  jeden 

,z  twórców t. zw. neoplastycyzmu, k tó ry  propa- 
gował w redagowanem  przez siebie czasopiśmie 
„De Stijl". Zmarły odnosił s ię  zawsze z dużą 
sym patją do Polski, współpracował w  polskich 
pubkkaojaeh aw angardy (Praesens. Blok. Sztu­
k a  W spółczesna), a  ostatn io  naw et oparow a! 
piękny obraz d ła  nowopowstałego muzeum

"SJ? -Dii fiioinfi u . kwietnia TYLKO w hinoiemrre oi wekowym
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flabpieństwa Wielkopostne w Rzymie.

\T-owej Sztuki w  Łodzi. (?b.)

„ B a g r a t e t a u .
(teatr kameralny).

„Dni Turbinyeh", dramat w 4-ch aktach Ku.ga 
kowa. G os. inne występy grupy moskiewskiego 

teatru artystycznego.

P o  św ietnych przedstaw ieniach ..Rewizora 
z  P etersburga” 3 ..Świerszcza za kominem" w y­
staw ił w niedzmlę 12. b. m. zespól S tanisław ­
skiego d ram at Bufgakowa p. t. ..Dni T urbinych" 

;(..Biata gw ardja"). J e s t fo dram at z w ypadków  
wom y z bolszewikami w  Kijowie w r. 1918. 

jArtyści rosyjscy grali go —  jak przystało na 
ak torów  sław nego tea tru  Sfanńhu\.sk;ego —  
koncertow o. Od najogólniejszych

W ielki Post a  zw łaszcza W ielki Tydzień, 
byw a niezmiernie uroczyście i nabożnie obcho­
dzony w Rzymie. Odbywają sio tak  zwane 

Stawione Q.uares:male" t. j. nabożeństw a od­
prawiano codziennie w innym koś.ciolo z pośród 
25 najstarszych  parafij rzymskich. Ra.no jest 
uroczysta AŁsza św. celebrow ana przez K ardy­
nała lub Biskupa, wieczorem procesja przy 
śpiewie U-tanji do W szystkich Św iętydi. W  tak i 
dzień, rd ikw jtt znajdujące się w danym  kościele 
są  wystawiono n a  w idok publiczny, odsłonięto 
i oświetlone trumny zaw ierające c ia ła  męczeu- 
ników , otw arto ich cole, k ryp ty  i katakum by, 
przez dzień cały.

W ipiątok przed niedzielą, Palmową, odbywa 
się „Via Gmcis" (Droga Krzyżowa) w Colos- 
seum. Tiudino określić jak  w ielkie wrażenie 
spraw ia ta  ceremunja wt teiu m iejscu, gdzie 
znania je s t .przesiąknięta k rw ią dziesiątek, je? 
żedi nio setek, tysięcy męczenników. N iestety 
psuje jo eto pewnego stopnia zachowanie się 
miejscowej ludności przy bywającej tu  raczej 
z przyzwyczajenia niż z prawdziwego, w  -na- 
szem pojęciu, nabożeństwa-. Uroczystość odby­
w a się staraniem  Braci Mniejszych, z k tórych  
pobliskiego k lasztoru  w yrusza procesja  z 14 
krzyżami przedstaw tającymi Stacie męki Pań­
skiej, niesiouemi przez zakapt-urzom ch zakon­
ników. w- szarych ubrankach, z krzyżom z czer­
wcu,ego sukna na piersiach. U staw iają się oni 
w półkole przed wielkim krzyżem  postawio­
nym tu ta j przed paru la ty  niezwykło uroczyście 
w obecności królowej włoskiej. Po modFtwacb 
i adoracji Krzyża, przy dwóch zrzędu s ta c ’ach, 
kaznodzieja o  'donośnym g ło^e, w ygłasza kaza­
n ia  o męce i śmierci Chrystusa. Glos jego do­
chodzi w yrażiro  na najwyższe galerjc Colos- 
cmirn. Z tych galeryj i krużganków  wkhofc na
szeregi zakonników   ̂ zakomiUic, n a  tłum y wiar- huiło, bardzo skromnie, 
nycli, n a  całość tej potężnej budowli, oświe­
tlonej ostataJicmi premii onhm i zachodzącego 
słońca przedostające™  się przez luki i ot,-wory 
okien, jest- meip-orównanym. W  głębi są. widocz­
ne  kory tarze  i cele podziemne, gdzie więziono 
skazanych chrześcijan n a  rozszarpanie przez 
dzikie bestje, oraz miejsca. gdzie stały' k la tk i 
ze zwierzętami .przeznaczonemi n a  igrzyska.
Colosseum m a obwodu 525 m. długość jego 
wynosi 1S7 m. a  szerokość 153 m. wyso­
kość 48 in. poirreścić mogło 40 — 30.000 wi­
dzów. Sam a arena ,na k tó rej odbyw ały się igrzy­
ska. mierzyła 85X 15 m

W  Niedzielę Palmową, tłum y wiernych 
zapełniają św iątynie, a jest ich w  Rzymie, nio 
licząc pryw atnych kaplic w pałacach i klas z to 
ra-ch, b lsk o  400. Przed kościołami sprzedaje 
się palmy, m isternie wyrobione z liści p raw ­
dziwej palmy Feń.x. moczonych i wysuszonych, 
w skutek czego na.bw.ajn la mej, jasno-żółt-ej 
barwy; są ono rozm aitej wielkości, naw et na 
jeden m etr d h ąre . Takie .palmy otrzymuje du­
chowieństwo ('.elcbrującc. ludowi rozdań, ga­
łązki oliwne, po ich poświęceniu. W głównych
bazylikach, szeregi Kanoników w  białych gro­
nostajowych futrach albo-'w  szarych popielico­
wych, z celebrującym  1 a.rdy uałem n a  czele, 
z o świecowi i palmami w  ręku. u J a 'ą  się pro- 
c.esionalnie przed głów ną bramę kośNclną- 
skąd odzyw a'ą się śpiewy na-nrzfminn % cliórem 
zna! iuiacym s :ę w ew nątrz św iątyni. Po trzy- 
krotnem uderzeniu krze żem. drzwi ń ę  otw ie­
rała i wszysev .poyłrace.ią prwed w-ielki ełt-arz- 
gdzie się rezooczynu Msza św

Chóry dyrygowano przez Mgr. Casimiri u

rysów
najdrobniejszych szczegółów  —  w szystko było 
opracow ane i wystudiowano: gra tych wydrow- 
eów  n a  drogach nieśm iertelnego P iękna przy­
kuw ała uwagę całej widowni. T ea tr  Sta.nisław- 
ek e g o  zaim tem ow ał publiczność krakow ską

przyciągnął ją  i —  przekonał. W idownia teatru  
.Ba-ratela" byka wynoW-cm na o* I* lniana przed­
stawieniu po brzegi. Zespół rosyjski —  wielki 
te a tr  rosyjski w  „B agateli” i  w ędrowny te a tr  

d o | japoński w miejskim teawze zwyciężyły oboję­
tna  pubPcznn łć krakow ską i ściągnęły ją  ma 
widownię... Czy to  jednak mnnrawdę d >wód 
zainteresowamia sztuką ,, czy ty lko  zaciekawię | 
nie nowością?.., J

>. w.

św . Jana Laterańskiego, uchodzą za na j­
lepsze w  Rzymie. Jest on niepospolitym  k a ­
pelmistrzem i utalentow anym  kompozytorem 
doby współczesnej. Ciemna jutrznia, psalmy 
i lam entacjo wykonano przez ten  chór, nie 
mają, rów nych sobie w śniecie, a sluchają-c ich, 
m a się dopraw dy wrażenie jakiejś uiebiańi ki-o-j 
muzyki.

Złożenia do Grobu, takiego, .jak u  nas 
w P cbce . niem a weale. W  W ielki Czwartek 
po jedynej Mszy św iętej i rozdzieleniu Ko- 
mun.ji św.. przenosi się procesjóualnio N aj­
św iętszy Sakram ent do przygotowanego ołta­
rza w  jednej z kaplic, rzęsiście oświetlonego 
i ozdobionego wielką, ilością świeżych kw ia­
tów. zaś w  W ielki P iątek  raiio, odnosi sio Go 
z powrotem n a  wielki ołtarz, do .Mięsa Prae- 
sanetificatoTum". T o  też „zwiedzanie grobów” 
ogranicza się d j  czw artku, a  kościoły rzym­
skie pozostają., cala noc Otwarto dla ludu. 
W  piątek pozostaje jodynm krzyż n a  podłodze 
dla adoracii wiernych. Jeszcze w piątek wie­
czorem odbywała się nabożeństwa na cześć 
Matki Bolesnej, deTA-'olewata, u w  niektórych 
kościołach w  nocy , d\ igiljc". jednak k o b ie t/  
nie są tam wówczas dopuszczane.

W  W e lk ą  Sobotę rano już eię celebruję 
Rezurekcję i wierni m ogą do Stoiu Pańskiego 
przystęoować. Dzwony wszystldc-h św iątyń r a ­
dośnie b-ią. W łosi nie moscą trw ać długo w ża- 
łosnem skupieniu, nic leży to  w  irh  naturzc.

W  Niedzielę Zmart-wychwst.ania Pańskiego. 
Oieie-C św. cdpraw ia Mszę cicha w  kaplicy 
S yksty fck :*j, w czacie które] rozdaje wdasno- 
recznm Komun;ję »w„ zebranym członkom 
Korr usu Dynlom atycznego i nielmznym zarwo- 
szonym przez Ambasady. Papież jest ubrany

Mszft św. jo -t cicha 
bez asvstyT. straż nebńa w  galowych m undu­
rach członkowie Gwardii szlaclieckiei. a  po­
rządku przestrzega gw ardia szw ajcarska 5 
służba pap'eska.

W ellde 5 niezatarto  w rażenie.- 'sp raw ia ta  
Msza św., celebrowana n a  cześc Chrystusa 
Zmar„wychw,stałego, przez Jego N am iestnika 
ziemskiego, przed ołtarzom, na którym  stoi 
iedynie przepiękny s ta ro ż v tn r krzyż na tle 
Sądu O statecznego pędzla M khala Anioła.

Roma. w kwietniu 1931. Łmde.

f p o t i .

25-Iecib „wie!kie; cponi^ sponowej
w Szwecji!,

Sport szwedzki, posiadający dziś w swojem 
społeczeństwie olbrzymie znaczenie i popular­
ność, obchodzi! w tych  dniach wielki jubileusz, 
a mianowicie —  25-lecie inauguracji wielkiej 
epoki sportowej w Szwecji.

W prawdzie Szwedzi brali .udział we w szyst­
kich nowoczesnych igrzyskach olimpijskich, 
lecz dopiero w 190b r- sport szwedzki u czym ił 
wielki wysiłek, aby w ysłać na Ig rzyska do 
Aten w ielką reprezentację, złożona z 90 spor­
towców, k tó ra  zdobyła dla barw  szwedzkich 
drugie miejsce w klasyfikacji ogóluej,

W mlkie zasługi położyli w tedy dia sportu 
szwedzkiego gfcn. Bak-k, k tó ry  i w latach n a­
stępnych był znakomitym szermierzem idei 
sportów W  tych dniach, dla uczczenia 25 la t 
„wielkiej epoki" sportu  szwedzkiego —  liczne 
reprezentacje sportowo szwedzkie wraz- z ucze­
stnikam i igrzysk Ateńskich udały się na grób 
zm arłego przed parom a la ty  generała oddając 
cześć jego pamięci.

Pierwszy w iosiarski bieo kobiecy
c mistrzostwo polski.

IV roku bieżącym na wszechpolskich rega­
tach wioślarskich o m istrzostw a Polski, k tóre 
m ają się odbyć w- lipcu w Byugoszczy, prze­
prowadzony będzie po raz pierwnszy w blstorji 
wioślarstwa polskiego — bieg pań o mistrzo­
stwo Polski

Pierwsze to  m istrzostwo wioślarskio dla 
pań rozegrane zo.-tanie na czwórkach wyści­
gowych ze sternikiem. Największe szanse zdo­
bycia ty tu łu  m istrzowskiego zdają się mieć 
osady Klubów: bydgoskiego, poznańskiego i 
warszawskiego.

W  tegorocznych regatach o mistrzostwo 
Polski inow aeją będzie również wprowadzenie 
do program u paru biegów dla o.-ad w ojsko­
wych. Biegi te  bowiem w- razie pom yśl­
nego ich odbycia się —  w roku przyszłym 
rozgrywano będą. o ty tu ły  mistrzów Polski

Egzamin kandydatów na sędziów
. a  gier sportowych

siatków ki, koszykówki, szczyplam iaka i ha- 
zony dla. całego K rak mes ki ego Okręgowego 
Związku Gier .--portowych odbędzie się 22 bm. 
(t. j. wo środę) b. r. o godzinie 19. W lokalu 
Y. M. O. A. Kraków- Krow oderska 8. Wpisowe 
od gry wynosi 1 zł. K andydaci, prócz znajo­
mości przepisów, powńuii się zaznajomić 2  r e ­
gulaminami i postanowieniami P. Z. G. 8- 
O. Z. G. 8.. W. 8. S. Zgłoszenia przyjm uje 
Sekreta rjat W ydziału Bpraw Sądęsi Owąkńłh 
K. O. Z. G. 8. Kraków, K-owode.r&ka L. 8. 
Y. U. C. \  w dniach 20, 21 i 22 bm. od 
godz. 6 do  7 wiecz.

Sżkolnictwo w Turcji.
Szkolnictwo tureckie przebyło w  -bsta-tnieh 

latach ewolucję zapoczątkow aną formą re­
publikańską z roku 1923/24. Istnmią-co przed 
wojną szkoły kościelne tak zwane medresy, 
zosfah- zam knięte, wybudowano 1200 nowocze­
snych szkół ludowych i o-psurfo c-ałe szkolnictwo 
na  europejskich zasadach. Ogółem szkól ludo­
wych jest w  te j ehw-iil w Tu-cii 6396. tic-zy 
się w nich N iska pclowui mjodzmży w  wieku 
>zkohm n; -szkoły po mia-haeh s,a 3-e:o khisowe. 
no washach S-klas Owe. ^-/.kolnictw o pedageg’- 
czno. m a ;?.cc n,a celu kszł4-łc-csf$f r.nuczvc;'d‘ 
mznada- się n a  4 typy : osobno sem inaria dla 
szkół ludowych n renk ich  i w io iskeh . osobne 
dla giem.azmw i wreszcie d la  sam ych sernin.aw 
’ów. 3ę»)>irw-rja i w ‘ele gimnazjów posiada or- 
gan"zncie internatów .

W niektórych szkołach' średnmh wprowa­
dzono krteJi»u-»rde co oznacza w- żwciu tu re­
cki cm eibrzvm,i przewrót. O rranłzaw a ttircck;e t 
szkół owższych uk, uniw ersytet wr Kon-
stan ięmoriohi ('wszystkm w-ydzi.ałv1 S7,]cn}c teekni- 
czrna. ne^agogium i szkole nr.awniczą w  A ngo­
rze Pozat-em istnieją s-zkoly handlowe i za­
wodowe.

Nauczyciel? zajmui,a. w Tureii uprzyw':leio- 
w.ane stanowisko, wwdana nmdnwmo ustaw a 
(oo tureeku Baran Kanun) zanewnia im szsreg 
przywilejów J wysokie stom fikow n pensje.

. X ----------
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PIĘTN ASTY ZESZYT „ŚW IATA". P ię tna­

sty  zeszyt „Św iata" przynosi bardzo znauren- 
ny  i eioka.wy artyku ł Jan a  Klćeżyuskiego 
pt, „Polska rewolucja duchowa przed wo.juą," 
W esoła now ela K ornela M akuszyńskiego 
p. t. „Spi-rawa o pocalunok" wywołuje salw y 
śmie-ehu. A ukiota ..O Ideale pożycia m ałżeń­
skiego" już w  ub!og]j ni zeszycie ulała śio 
a trakc ją  ozytelr.;-cz:i. Znakom ity bajkonisarz 
Jan  Lemański dal trzy  świetne swojo utw ory: 
„Żółw i M otyl”. ,.A bstynent" i „R atunek", po- 
za-tem znaN uiem y fc l!et.cny petne u e.rwy i hu­
moru. ja-k .,0  mężczyźnie, k tó ry  ea 'ow ał k o ­
biety- całego św iata", .N a  wiosnę" .Kobietka” , 
,.T.u W ang". Dobór ilustracji, dział kulowy, 
rozrywki, hum or zagraniczny św iekro  uzu- 
rsolniają tern bogaty  w treść zeszyt. Powieść 
Andrzeja S truga pt. Fiku Ew v E vard"
przykuwa -uwagę czytelnika.

PRAD. Kwiet.ni-owy -zeszyt. Th.adu" (btt- 
blin-Uniwersy-tct) zawiera rozprawę B Riitkie- 
w ;cza p. t. W szechświat i życic w oświetleniu 
współczesnego biologa C ućnrt, k tóry  od nm- 
cha ni 7. mu przeszedł do sn iry tin listroziiego  fi. 
ralGm u. or.az dokończeni? znaki miici rozera 
wy X- W yszyńskiego o .Typach jftkpU K atJh- 
1-lfH‘i zagra.ń-oą W  dokimmm.' >h podano lf tó -  
N ad doniosłe-' nrzomo-wy Mgr. o Akcji
Katolickiej Rtt-mlca z iw k r t  odezwę Ojca św. 
urzez radio, lis t BW^<na riiom yszyna, krótki 
życiorys i ch.arak+erysłyk? O. F erm iego . Ocena
1- 7  f\ no w Ir o 71)3111 PT.

Nie chcę sluiyó w brz^tikich munduracii
W  T^ondyńe odczuwa się wmlkie zaooit.rz*- 

bowanie kandydatek  n a  policiantki. 7apła-ta 
jest ietotnie dobra. W pierwszym okresie pracy 
pollcłantka otrzymuje 3 funty (130 złotych) 
tygodniowo. Po okres!e próby pensja wzrasta 
,io 4 funtów. ,a. polmjnnt-ka sierżan t otrzcinuic 
5 funtów (220 złotych) tygodniow o. KTiestef.\- 
kandydatek  brak . gdyż Angielkom nie podoba 
łą s >  mundury. Hetmv są cieżkie. buciki V z  
obcasów, skórzane ra-ski ścKkają figury a ko- 
bJ»łv nie chcą się sznecić nawet za dobrą za 
ptetę.
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to  słychać
rr J ira k u n > ic .

Kraków , dnia 16-go kw ietnia 1931. 
C z w a r t e k  16: św. Bernarda.
P i ą t e k  17: św. A niceta.
P i ą t e k  17: wsch. słońca o godz. 5.05,

tach . o 18.55.
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KW IECIEŃ PLECIEŃ WCIĄŻ PRZEPLA­

TA TROCHĘ ZIMY TROCHĘ LATA. P raw ­
dziwość tego przysłow ia spełnia się co do jo ­
ty . 0(1 dwóch dni żyjem y pod znakiem zmiany 
au ry  niem al co pół godziny raz przysłaniają 
niebo czarne, ołowiane chm ury z k tó rych  śnieg 
sypie gęstemu płatam i, to  znowu jakby  dla 
ironji w ychyla się słońce, podnosząc słupek rtę ­
ci w  torm om etrzo m om entalnie o k ilkanaście 
stopni. Nic też dziwnego, żo szalone przeskoki 
w pogodzie przypraw iają ludzi o chorobę, zw ła­
szcza grypę, k tó ra  w  ostatnim  czasie przybrała 
n a  sile.

ZMIANY W  KURATORJUM KRAKOW - 
SK1EM. J a k  sic dowiadujem y, w  Kuratorjum  
szkolnem w  K rakow ie przeszli w  stan  spo­
czynku: .naczelnik wydziału szkolnictw a pow­
szechnego T repka i w izy ta to r [Michalski. Obo­
wiązki naczelnika W ydziału po p. T repce polni 
w izy tator Rzepecki,

NOWA W YSTAW A W PAŁACU SZTUKI. 
Tylko do p ią tku  można zwiedzać w ystaw ę 
francuską i w ystaw y zbiorowo Podgórskiego 
oraz Cybulskiego. W  niedziele zostanie o tw ar­
ty  „Salon11 w arszaw ski, k tó ry  zajmie w szyst­
k ie sale. Są to  więc nieodwołalnie już ostatnie 
dni, w  których można jeszcze obejrzeć dzieła 
francuskie oraz obrazy Podgórskiego i Cybul­
skiego. Zgromadzi on blisko 200 obrazów, 
rzeźb, grafiki i kilimów. W  „Salonie11 biorą 
natu ra ln ie  udział i artyści krakow scy a  to  ci. 
k tó rzy  mieli swe dzieła n a  w ystaw ie w W ar­
szawie. . -■

III. POSIEDZENIE KOMISJI BUDŻETO­
W E J RADY PRZYBOCZNEJ odbyło się we 
w torek pod przow. prezydenta m iasta  Rollo- 
go. Kom isja uchwaliła w ydatk i Dz. KI (popie­
ran ie przem ysłu i handlu). Dz. XII (bezpieczeń­
stw o publiczne) i Dz. KIJI (różne), oraz w szyst­
kie w ydatki nadzw yczajne d la  poszczególnych 
działów budżetu. Również uchwalono dochody 
Działu I (m ajątek kom unalny), D z., II  (przed­
siębiorstw a komunalne) i Dz. TH (subwencje 
i dotacje). N astępne posiedzenie odbędzie się 
dziś we środę, o godz. 6-tej pop.

USUNĄĆ SZKODNIKA Z PLANT! P lan ty  
krakow skie a  w szczególności przestrzeń mię­
dzy ul. Jag iellońską i W iślną obrały  sobio 
w rony za sw oją krzykliw ą siedzibę, napełnia­
jąc plantacjo niesłychanym  wrzaskiem i rozebo 
worem. W  trosce o los swoicb piskląt, rozloko­
w anych na gęsto obwieszonych gniazdach wi­
rują. nad drzewami całcmi chmurami. Byłoby 
w skazano aby  Zarząd m iasta  polecił fuukcjo- 
narjuszom  straży  pożarnej strącan ie z drzew 
gniazd wronich przez co zmniejszy się liczba 

szkodników  p tactw a śpiewającego na p lan­
tach.

POSTERUNKOW I W  SŁUŻBIE MOGĄ 
NOSIĆ KALOSZE. K om endant główny policji 
państw ow ej zezwolił szeregowym policji n a  no­
szenie podczas służby zwykłych płytkich k a­
loszy w  czasie od 1 października do 30 kw ie­
tn ia  każdego roku. Noszenie .przez posterunko­
wych kaloszy poza służbą., jak  również kaloszy 
głębokich, podczas służby —  jest zakazane. 
Oficerom policji nie wolno nosić żadnych ka­
loszy. tak oodezas służby, jak i poza służbą.

NA TARG przy ul. Zabłocić w dn. 15 bm. 
spędzono ogółem 214 koni. Płacono za konie 
pojazdow e 350—550 zł., za poeiągowo lekkie 
250— 150, za rzeźne 40— 120. Sprzedano na 
wywóz zagranicę 8 sztuk, na rzeź miejscową 
16. Ceny u trzym yw ały  się na poziomie ta rgu  
poprzedniego. P opy t był wzmożony, tendencja 
cen zwyżkowa.

NAGŁY ZGON W  ŁAŹNI RZYM SKIEJ, 
W czoraj donosiliśmy o nagłym  zgonie jakiegoś 
mężczyzny w łaźni przy ul. św. G ertrudy 10. 
J a k  stw ierdzono zmarłym je s t J a n  Goryca, 
wyrobnik zam. przy ul. Zwierzynieckiej 4. Le­
karz miejski stw ierdził, żo śm ierć n as tąp iła  
z powodu starości i wycieńczenia. W ypadek 
ten  miał miejsco w łaźni paryskiej a nie rzym ­
skiej jak  nas wczoraj mylnio poinformowano.

ZŁOŚLIWOŚĆ CZY ZABŁĄKANA KULA. 
W czoraj wieczór jak iś osobnik strzelił z broni 
palnej m ałokalibrowej w okno m ieszkania p. 
Zygm unta Krasnowieokiego zam. przy ul. Basz 
tow ej 3. S trzał pochodził od strony  plant. K u­
la  rozbiła szybą i u tkw iła  w ścianie nie czyniąc 
pozatem żadnej szkody.

ŻĄDNY PRZYGÓD. Józef Gędłek zam. 
przy ul. Różauej u  zgłosił w policji, że w yda­
lił się z domu jego syu Józef, 12-letni chłopiec. 
W  toku  dochodzeń okazało się, żo rom antycz­
ny  chłopak już kilkakrotnio  opuszczał dom ro ­
dzicielski. jednak zawsze na tknął się na policję^ 
k tó ra  odstaw iała go do domu. Niewątpliwio i 
tym  razem chłopiec znajdzie się w krótce w do­
mu rodziców.

POPARZYŁ SIĘ WRZĄCĄ HERBATĄ. 
Pogotow ie ratunkow e wyjeżdżało n a  ul. K azi­
m ierza W ielkiego, gdzie 2-letni Zbigniew Sum- 
tnera doznał poparzenia w rzącą herba tą  piersi

W  cfniach 9— 11 kw ietn ia  br. w K rakow ie 
odbył się z racji 25-lecia istnienia Sodalicji 
Marj. A kadem . U. J . zostającej obecnie pod kie 
runkiem  Ks, Prof. A rchutow skiego, jako  mo­
dera to ra  —  zjazd byłych członkiń te j organi­
zacji w  połączeniu ze zjazdem Związku S. M. 
A. w  Polsce. W  zjeździ© wzięło udział około 
30 byłych członkiń i 60 przedstaw icielek So- 
dalicyj poszczególnych ośrodków.

O brady rozpoczęto uroczystą inauguracją 
w Auli U. J., gdzie liczne przemówienia i ż y ­
czenia zarówno przedstawicieli w ładz naszego 
U niw ersytetu jak  i organizacją pokrewnych 
lub sym patyzujących, świadczyć mogły o zain­
teresow aniu, jak ie budzi ideologja sodałicyjna. 
Wieczorem odbył się rau t w Domu Katolickim, 
k tó ry  zaszczycili sw ą obecnością K siążę Me­
tropolita Sapieha, J . M. R ek to r Zaleski i szereg 
profesorów naszego U niw ersytetu oraz liczni 
goście. *-■*> ^

Całokształt, życia sodn.łicyjnego A kadem i­
czek w  Polsce ukazał się n a  zebraniu sprawo- 
zdawczem, po którem  nastąp iła  ożyw iona dy ­
skusja, w następstw ie czego zostały uchwalone 
rezolucję —  w ytyczne do dalszej pracy.

R eferat Ks. Prof. K. Michalskiego n a  tem at 
..Aktywizm kato lick i1* ukazał w całej prawdzie 
żyw otność dobrze zrozumianej i głęboko poję­

tej idei katolicyzmu.
Dzień drugi Zjazdu —  refera t R edak to ra 

„Sodalisa11 Ks. E . Kosibowicza T.I. —  „W ew­
nętrzne życie Sodalicji11 uw ypuklił jasno obo­
wiązek p racy  nad  sobą w celu koniecznego 
oddziaływ ania n a  drugich.

Dalsze zebrania plenarne poświęcone były 
referatom : z środowiska lwowskiego kol.
K ohnówna: ..Kościół kato licki —  Ciałom mi- 
stycznem  C hrystusa '1 z środow iska poznańskie­
go kol. K ieiczew ska; ..Stanow isko kobiety 
w  praw odaw stw ie wspólczesuem1*, z środowi­
ska krakow skiego kol. Bilińska: ..Ł iturgja ja ­
ko czjmnik w ychowawczy inteligencji kato lic­
kiej11, po  k tó rych  następow ała bardzo ożywio­
na dyskusja. P o  odczytaniu powziętych rezo- 
lucyj i błogosław ieństw ie Najśw. Sakram entem  
w kaplicy SS. Urszulanek. Zjazd został zam­
knięty, pozostaw iając na długo w uczestnicz- 
kach wspomnienia przeżytych chwil oraz za­
chęty do dalszej wzmożonej pracy.

Jadw iga Dzieniakowska.
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Właściciele realności w obronie swych praw.
W  ubiegłą niedzielę —  jak  donosiliśmy —- 

odbyło się w K rakow ie doroczne W alno Zgro­
madzenie Tow Kato!. W łaśc. Realności m. 
K rakowa. Powzięte na niem rezolucje brzmią 
następująco:

Podczas, kiedy inno dziedziny życia gospo­
darczego dopiero o d  kilku la t są  dotknięte 
kryzysem  gospodarzom. w łasność miejska, już 
od czasu wybuchu w ielkiej wojny w r. 1914 
znajduje się w  upadku, pozbawiona całkow i­
cie lub w znacznym stopniu dochodów. W  o sta ­
tnich la tach  sytuacja, ta  uległa nowemu pogor- 
szemiu przez zwiększenie podatków  i opłat 
jawnych i ukrytych na rzecz gmin, przez prze­
w lekły wym iar sprawiedliwości w spraw ach 
mieszkaniowych oraz nałożenie przymusu pro­
w adzenia meldunków' na. sku tek  rozporządze­
nia Prez. Rzeczypospolitej z 16 marca. 1928. 
Bez przywrócenia rentowności domów i zaufa­
nia kapitału  do lokaty  w  budownictwie miesz­
kaniowym, wszelkie próby zażegnania głodu

m ieszkaniowego nie dadzą pomyślnych wyni­
ków.

W alne Zgromadzenie dom aga się: zo wzglę­
du n a  to , żc właściciele nieruchomości, k tó ­
rych  własność w  całości czy też w części 
przeznacza się na cele publiczne —  ponoszą 
wjelkio s tra ty  z powodu niemożności budowy, 
zaciągnięcia pożyczki, jako też  sprzedaży wspo­
m nianych nieruchomości. —• poleca się Pro- 
zydjttm Tow arzystw a, aby poczyniło jak  naj­
rychlej starania, celem uzyskania zm iany w  tym 
kierunku, by  tego rodzaju nieruchomości były 
najdalej w  ciągu roku wykupione, względnie 
wywłaszczone. W reszcie W alne Zgromadzenie 
poloca Prezydjum  Tow arzystwa poczynienie 
kroków , by o  uchw ałach Itad y  m iasta  wr spra- 
wio Kuj i regulacji budowy, przebudowy ulic 
i innych spraw  tyczących właścicieli realności 
interesow ani zawiadam iani byli przez Magi­
s tra t pisemnie, a  nie przez dzienniki.

Wyrok śmierci na mordercę.
Odroczona w  ub. tygodniu rozprawa przorl 

trybunałom  sądu przysięgłych w  K rakow ie przo 
ci.w W ładysławowi Ditdikowd (la t 23), synowi 
Jama i Wladj-.-dawowi Dudkowi (Int. 2 0 .  wymó­
wi Mateusza., oskarżonym o zbrodnię m order­
s tw a  i rabim ku toczyła się wczoraj w  dalszym 
ciągu. Dudkowie jak  już donosiliśmy, zam or­
dowali w  listopadzie ub. r. w Żarkach pow. 
Brzesko, Dawida Knoblocha i jego żonę Chanę, 
70-cio letnich staruszków , właścicieli trafik i i 
zrabowali im 350 zl. i kilka paczek tytonhi. 
Pierwszy z napastn ików  jest oskarżony o zbro­
dnię skrytobójczego m orderstw a i rabunku, 
drugi o w spółudział ijt te j zbrodni. N a wczo­
rajszej rozprawie obaj przyznali się częściowo 
dlo winy, zw alając ją. wzajem nie na siebie. —

Świadkowie w liczbie pięciu, potwierdzili zarzu 
ty  ak tu  oskarżenia. Rozprawie przewodniczył 
s. a. o. P ilarski, w etow ali s. a. 0 .: Bnratowski 
i Cieślewfiki. oskarżał .pnoik. S taw arski. Nad 
wieczorom sędziowie, przysięgli udali się. na 
naradę i cgłosili w erdyk t zatw ierdzający 10-ma 
głosami w inę W ła d y ja w a  Dudka (syna. ■Tana'), 
zaprzeczający 10-ma głosam i pytanie jakoby  
oskarżony dopuścił się zbrodni po pijanemu, 
oraz zaprzeczający 12-ma głosam i pytanie ja ­
koby działał w przystępie zaburzenia umysło­
wego. Aa podstaw i o togo w erdyktu trybunał 
zasądził go na kurę śmierci przez powieszenie, 
zaś drugiego oskarżonego (W ładysława Dudka, 
syna M ateusza) na 4 la ta  więzienia za dalszy 
ndzla? w  tej zbrodni.

i ramion. Nieszczęśliwego chłopczyka przewie­
ziono do szpitala.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
POSIEDZENIE KOŁA ZWIĄZKU BIBLJOTE- 

KARZY POLSKICH odbędzie ‘się w piątek 17 
b. 1 1 1 . o godz. 0 wieczór w Czytelni rękopisów 
Bibl. Jag. Dr Buczek wygłosi referat p. t.. „Z in- 
w e n birczac i i rękopis ów“.

W KRAK. TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM przy' ul. Straszewskiego Ł. 28/11. odbędzie 
się w' piątek 17 b. 1 1 1 . o godzinie 19-tei zebranie., 
na którem Dr Inż. Adam Romański. Prof. E 1 1 . Jam 
wygłosi odczyt na temat: ..Zamkniecie i osuszenie 
zatoki morskiej Zabierz po w Tfóbindji11 (z obraza­
mi Swietlneirrii). Cfóśrie mile widziani.

RFPFRTTIĄR TEATRU SŁOWACKIEGO
Czwartek: „Sztuba11.
Piątek: „Mayerling*1.
Sobota: „Sarajewo 1914“ (preinjera — nowość).

R F P F R T U A R  V rv.<»wc v ti> A y y . 
WANDA: „Na zachodzie bez zmian11.
ŚWIT: „Biała noc*1.
SZTUKA: „C. k. Feldmarszałek11 (w gł. roił 

Ylasfa Ruria.ńh
CORSO: „Finsf.“ (w gł. roli Emil Jannintrs).
APOLLO: „Odkupienie11 (w gł. rolach Renns 

Adoree. oraz John Gilbert).
WARSZAWA; .Dr. Mab.ire" (w »1. ifibie1' Ru­

dolf Klein Roggp. Alfred Abel).
UCIECHA: „Ilallo Jarossy11.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W so­
botę prm ijera nowości polskiej, która jeszcze przed 
wejściem na, nasze sceny zaczęła wprost niespo­

tykaną dotąd świetną karjerę w teatrach zagra­
nicznych. „Sarajewo 1914“ BrandoooWkiego jest już 
tłumaczono na język czeski, angielski i duński, a 
premjery w stolicach tych państw zapowiedziano 
są na najbliższo miesiące. Temu powodzeniu nie 
można się dziwić, gdyż autor stworzył sztukę, 
pełną nadzwyczajnego napięcia, żo nietylko w pol­
skiej twórczości może się ona niio obawiać a.nalo- 
gji. Próby pod kier. dyr. 'i’. Trzcińskiego dobie­
gają końca. W rolach głównych pp: Jaroszewska,, 
Burnatowicz, Jednowski, Krzemieński, Nowakow­
ski i cały prawi o zespół nioski

MODZELEWSKA I WĘGIERKO W STARYM 
TEATRZE. Para świetnych artystów, dawne nie­
widzianych w Krakowie, a, których znakomito 
kreacjo w sztuce Verncuil‘a  „Pan Lannborthier* 
odbiły się głośnem echem w całej Polsce, w.ystąpr 
czterokrotnie na scenio kameralnej Starego Te­
atru, począwszy od piątku 17 b. m. Czarująca i 
znakomita gwiazda senny polskiej Marja Modze­
lewska, da się poznać w całej kolosalnej skali 
swego olśniewającego talentu dramatycznego, 
oraz — co stanowiło wielką sensację sezonu sto­
licy' — jako zachwycająca pieśniarka. Towarzy­
szący jej ulubieniec Krakowa A. Węgierko, jest 
zarazem reżyserem tej emocjonującej sztuki. Za­
interesowanie jakie wzbudziły te  występy, jest 
dowodem wielkiej kultury i zamiłowania do sztu­
ki naszej publiczności. Przedsprzedaż biletów od­
bywa się w dalszwn ringu w kasie *Ru.rego Teatru.

WIECZÓR WIKTORA CHENKINA W TE­
ATRZE „BAGATĘLA“ odbędzie sio w sobotę 18 
b. m. o godz. 8.30 wieczór. Bilety już do nabycia 
w kasie „Bagateli11 od godz. 10 rano do 2 po po­
łudniu i od 4 do 7 wieczór.

--------X -------
Wakacyjne kursy naukowe 

dla nauczycielstwa.
. . .  

K uratorjum  krakow skie zaw iadam ia, ze
w  lipcu br. odbędą się następujące ku rsy  w a­

kacyjne dla czynnych kw alifikow anych nau­
czycieli szkól powszechnych: 1) gcrm anistycz- 
ny w Białej, 2) polonistyczno-historyczny 
w K rakow ie, 3) geograficzno-krajoznaw ezy 
w Krakowie, 4) śpiewu w' Nowym Sączu, 5) ro ­
bót ręcznych w Starymi Sączu, 6) fizyko- 
m atem atycznych w Myślenicach, 7) kateche­
tyczny w Krakowie. . Zapisy słuchaczy odby­
w ać się będą za pośrednictwem inspektorów  
szkolnych, przy pomocy k a r t wpisowych, k tó re  
-nabyć można we wszystkich większych księ­
garniach.

Bliższo szczegóły, dotyczące pomieszczenia, 
utrzym ania, program u kursu, pomocy n auko­
wych i t. d. będą zamieszczone w najbliższym  
Dzienniku Urzędowym M inisterstw a oświaty.

Ćwiczenia lekkoatletyczne w sezonie 
letnim.

Komisja M iędzyuczelniana W ychowania 
Fizycznego- Szkół Akadem ickich K rakow skich, 
pozostająca pod przewodnictwem prof. Dr. W. 
Goetla, uruchom ia w sczomie letnim  b. r., ćwi­
czenia lekkoatletyczne i w grach d la panów. 
Prowadzi W. Florkiewiez, ćwiczenia gim nastycz­
ne panów początkujących, St. Jagielski, ćwi­
czenia gim nastyczne dla pań. M. Labersche- 
kówna. szerm ierkę dila pań i panów, fechmistrz 
mjr. E. Linneinan. oraz pływ anie dla pań i p a­
nów. instruk to r A. Michałek.

Ćwiczenia odbywać się będą n a  boiskach 
T. S. Wisła i A kadem ickiego Związku S porto­
wego. w sali gim nastycznej św. A nny j w  sali 
szermierczej A kadem ji Górniczej, w P arku  
Krakowskim  i t. d. w edług szczegółowego pro­
gramu. k tó ry  został ogłoszony w  szkołach wyż- 
szj’ch krakow skich. Przez uruchomienie po­
wyższych ćwiczeń ośrodek .krakowski w ysunął 
się n a  pierwszy plan pod względem zharmoni­
zowania wysiłków szkół wyższych w jednem 
środowisku, w wychowaniu fizycznem młodzie­
ży' akadem ickiej, k tó re  dotychczas leżało od­
łogiem.

Właściciele autobusów przeciw 
obciążeniom podatkowym.

W czoraj odbyło się w K rakow ie posiedze­
nie Związku właścicieli autobusów  przy udzia­
le przedstaw icieli władz, Związku tu rystyczne­
go. i Id. Uchwalono zwrócić się do rządu z proś­
bą, o w strzym anie sku tków  ustaw y  o funduszu 
drogowym , stw ierdzając, że nałożony na a u to ­
busy podatek je s t ru jnu jący  d la właścicieli po­
jazdów'. W yrażano opluje, że fundusz drogowy 
pro jektow any przez rząd da sic osiągnąć r a ­
czej przez opodatkow anie benzyny i w tym  
kiedunku w inna iść nowa ustaw a.

Samobójstwo służącej.
W czoraj rauo w domu pod liczbą 18 przy 

ul. Paulińskiej znaleziono -w kuchni nieżyw ą 
31-h?tnią. Celinę Oppenlmim. służącą. Z atru ła  
się ona gazem świetlnym. IV pozostawionym  
liście zaznaczyła, że odbiera sobio życie z po­
wodu zawodu miłosnego. L ekarz pog. ratuok . 
stwierdzi! śmierć. W  kuchni znaleziono rów ­
nież kota i kurę zatru te  gazem świetlnym.

Kapady rabunkowe nie ustają.
K apinos Stanisław', K opacz Bolesław i Ku­

cek Bronisław napadli w Iesio w  Słupcu na 
-Leona W ożniaka i pobiwszy' go. skradli mu 
50 zł. K apinosa 5 K opacza przytrzym ano, za 
K uekiem  zarządzono pościg.

W idyslaw  Milkowski, Józ*ef Hec i Jan  Iłkow 
skt napadli na przechodzących polem w Tursku 
Jakóba , Jana i. A ndrzeja Dsudeckich i pod g ro ź­
bą rewolwerów zabrali Jakóbow i Dadeckieir.u 
600 zł. J a n a  Ilkow skiego przytrzym ano. Za dn! 
tizymi uczestnikam i napadu  zarządzono pościg.

ESPERANTO W  TRAM W AJU KRAKOWSKIM

W  związku z m ającym  eię odbyć w Kwiko­
wie Kongresem E spw antystów , Dyrekcja. Tram  
w aju zorganizow ała Specjalny kurs języrka. 
esperanto dla personalu ruchu. W czoraj odby­
ła się inauguracja wspomnianego kursu  w o-' 
boonośei W iceprezesa K ongresu p. dyr. icż. TL 
Tora, oraz dyr.. Tram w aju iuż. T . Pijaczek* 
Korneckiego. W ykłady odbyw ają  się przed po­
łudniom i po południu. —  Na kurs zapisanych 
zostało stukilkudziesięciu m otorowych i kon­
duktorów .

fi
w  Z a k o p a n e m , u l. S z k o ln a  10

wolny od kur7.u, oświetlony elektrycznie, 
zaopatrzony w wodociąg,

ZI2 W l!0[U 1 W
Mieszkanie z calem ulrzymimiem 

od 8 zł. 50 grM do 12 zł. dziennie.

S S  Zgłoszenia przed sezonem przyjmuje
SCs. G a d o w s k l  w  B o c h n i .
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Udział polskich koksowni
;w podziale rynków austriackiego 

ł węgierskiego.
Dzianniki w iedeńskie donoszą, z P ragi: Mię­

dzy producentam i koksu Zagłębia ostrawskie- 
go, polskiego G. Śląska i niemieckiego G. Ślą­
sk a  a  wiedeńskim Landerfcankiem zaw arta zo­
sta ła  prowizoryczna umowa na czas od 1 kw ie­
tn ia  do 30 września b. r. w spraw ie dostaw  
koksu opalowego do A ustrji. Zagłobie ostraw . 
skie otrzym ało 11% dostaw, polski G. Śląsk 
40% , niemiecki G. Śląsk 46% . Dostawy koksu 
do W ęgier rozdzielone zostały następująco: Za­
głębie cstraw skie 31% . niemiecki G. Śląsk 
30% , polski G. Śląsk 26% , A ustrja  13%. 
W  razie niedotrzym ania kw et i cen. przewiduje 
umowa ost.re kary . Toczą się rokowania, by tę 
prowizoryczną umowę zamienić n a  definitywną 
z term inem kilkuletnim.

Bezpodstawne sekwestry
z tytułu ubezpieczenia służby kościelnej.

Akcie bez zainteresowania.
Giełda krakowska z 15 kwietnia.

Notowano: 4% %  Listy Banku Kraj. 40 zł.
Na rynku walut sytuacia bez większych zmian, 

nastrój lekko słabszy, podaż nieco większa. Dolar 
8.91 %—8.93% zb czoki S.90% —8.92% z!.

W akcjach nich ospały, większość bez zainte­
resowania Do tranzakf/J doszło jedynie 4%% h- 
starau Banku Kraj. po kursie utrzymanym przy 
niewielkich obrotach.

Na pogieldziu zupetoy zastój.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 15 kwietnia. Dolary 8.92%, 8.94%. 
8.90%. Dewizy: Holandja 358.30. 359,20, 357.40; 
Londyn 43.35%, 43.46%, 43.25; Nowy Jork 8.91, 
8.93, 8,89; Nowy Jork  telegraficznie 8,92 8,94 
8.90; Paryż 34.90. 34.99, 34.81; Praga 26.42% i 
26.49, 26.36: Szwajcaria 171.92, 172.35. 171.49;
Wiedeń 125.46. 125.77. 125.15: Włochy 46.72. 47.81. 
47.60; Berlin w obrotach prywatnych 212.50.

 ̂ KURSA OBLIGACJI.
4% premjewa inwestycyjna 89 — seryjna 95 — 

fi% konwersyjna 49.25 — 6 % dolarowa 72—
72.50 — 7% stabilizacyjna 82—83.50 — 8 % Listy 
Zastawne Banku Gospi Kraj. 94 — 7% Listy Za­
stawne Banku Gosp. Kraj. 83.25.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 15 kwietnia. Paryż 20.30%, Londyn 

25.22, Nowy Jork  549.12%, Belerja 72,20, Włochy 
27.17%, Hiszpanja 52.00, Holandja 208.42, Berlin. 
123.58, Wiedeń 72.98, Sztokholm 138.90, Oslo 
138.80, Kopenhaga 138.80. Praga 15.37, Warszawa 
58.20, Budapeszt 90.55, Białogród 9,12,70. Ateny 
6.73, Konstantynopol 2.46, Bukareszt 3,08%, Hel- 
singfors 13.07.

‘ X   i'
Kto wygrał na loterji.

W  dw udziestym  ósmym dniu ciągnienia 5-ej 
k lasy  22-ej polskiej lo terji państwowej, dalsze, 
główniejsze w ygrane padły a a  numery nas tę­
pujące:

Po 2.060 zł. n a  N ry: 806 25596 28488 48714 
79691 99743 110094 112201 112983 134271
142860 152463 152826 154467 158638 197169
200575 202983 205292.

P o  1.000 zł. n a  N ry: 3593 8986 13893 16257 
16752 21860 40705 54395 81063 92594 93497 
94267 111112 112118 121409 134899 143591
147911 159306 168460 172489 189190 194732
197329 198011 203803.

 X -------
$owa „Gorączka z ło ta " w Ameryce.

F rancuz odkry ł nowe złoża w dolinie Amazon­
ki. »— A ustralja środkow a terenem  poszuki­
wań. —  „Klcmdyke przyszłości'* Nowa Gwi­
nea. —  Najgłębsze źródło złota na świecie 

w Afryce Południowej.
C ala A m eryka zelektryzow ana jest w iado­

m ością o rzekom om odkryciu nowych złóż 
zło ta  w okolicy strum ienia Amazonki.

Rozgryw ają się tam  już sceny, przypomi­
nające „gorączkę zło ta” z czasu Alaski i K lon­
dyke. W szystko odbyw a się oczywiście w  p ra­
wdziwie am erykański sposób. Istna  wędrówka 
niezliczonych rzesz samochodami, a naw et sa ­
molotami. W łaściwym odkrywcą tego nowego 
„eldorado 11 jest inżynier francuski Roger Cour- 
teville, k tóry  z pomocą konsorcjum paryskie­
g o  zam ierza urządzić regularny ruch samolo­
tow y w Ameryce Południowej. Inżynier ton 
opisuje swoje przeżycia w okolicach Amazonki. 
Liczni poszukiwacze złota pokazywali mu 
znalezione przez siebie znaczne ilości drogo­
cennego kruszcu. Obawiają s ‘ę oni jednak za­
trutych strzał indjan. dzikich b rs ty j i zabój­
czych owadów, a wreszcie i śmierci głodowej.

Oprócz Amazonki, celem ..gorączki złota 11 
jest obecnie także A ustralja Środkowa. W y­
brały  się tam dwie ekspedycje: jedna pod wo­
dzą kapitana Blakiston-IIoisston. druga pod 
kierownictwem geologa Michała Terry. Za 
„K łondykę przyszłości11 zaś uw ażana jest No. 
wa Gwinea. W  niedostępnych dziewiczych la ­
sach tej w y sny znaleziono podobno olbrzymie 
złoża złota. Ekspedycja pod wodzą R oberta 
M acdonalda po p.rze z wy r  eż c n' u niesłychanych 
trudności a przednwiszystkiem no licznych w al­
kach z ludnością tubylcza napr.ngisów zdobyła 
dotychczas jeden cetnar złota.

W arto  przy te tj sposobności przypomnieć, 
że najwśększem fró d ^m  złoto na świecie W'ciaż 
jeszcze jest A fryka Południowa. W yJebvwa.nv 
tam  kruszec wynosi około potowe światowej

K atolicka A gencja Prasow a podaje obszer­
ne uwagi kom entujące ustaw ę z m aja 1920 r. 
o  obowiązkowem ubezpieczeniu na w ypadek 
choroby (Kasy Chorych). Ustawa ta głosi bo­
wiem w  art. 3, że „obowiązkowi ubezpieczenia 
podlegają w szystkie osoby bez różnicy płci, za­
trudnione na podstaw ie stosunku roboczego 
lub służbowego11. Także inne artyku ły  mówią 
wyraźnie o „pracodaw cy11 ale nigdzie ani sama 
ustaw a ani nowele do niej nie wspominają, że 
proboszcz jest pracodaw cą w stosunku do orga 
nisty  i wogóle służby kościelnej.

Sprawa też obowiązku ubezpieczeuia służ­
by kościelnej i organistów  w Kasach Chorych 
w yw oływ ała wciąż wątpliwości, które częścio­
wo usiłowało w yjaśnić m inisterstw o pracy 
w  okólniku z 25. VII. 1927, w którem  wyraźnie 
podkreślają, że obowiązek ubezpieczenia za­
chodzi wówczas, gdy istnieje jakakolw iek za­
leżność gospodarcza i osobista pracownika od 
pracodawcy. P arafja  niewątpliwie nic jest 
przedsiębiorstwem, a proboszcz pracodawcą, 
zaś organista i służba kościelna nie otrzym ują 
uposażenia z funduszów te . .proboszcza lecz 
z uzyskanych dobrowolnych ofiar parafjan.

Na jakiej więc podstaw ie w ładze admini­
stracyjne zmuszają proboszczów do uiszczania 
sk ładek  ubezpieczeniowych za organistę i k o ­
ścielnego? Z jakich funduszów ma wpłacać pro

boszcz te składki? Niema bowiem w Polsce ża­
dnej parafji rzym sko-katolickiej, k tóraby po­
siadała jakikolw iek budżet, gdyż utrzym ują 
się one 7. dobrowolnych, nieustalonych ofiar. 
Poza tern proboszcz nie może w yznaczać i przy 
musowo ściągać z parafjan  funduszów na te 
cele, gdyż w tym kierunku nie rozporządza 
żadnemi uprawnieniami. W yraźnie to stw ierdza 
Nin. W. R. i O. P. w swojem piśmie: „Przyzna­
nie bowiem przewidzianej art. IV K onkordatu 
pomocy państwowej celem przymusowego ścią­
gania datków  na cele kościelne, na obszarze 
b. Król. Kongresowego nie może obecnie na­
stąp ić z powodu braku podstaw  prawnych, a 
p ro jek t nowej ustaw y znajduje się dotychczas 
w stadjum  pertrak tacy j między władzami ko- 
śeielnemi a rządem 11. Najwyższy Trybunał 
A dm inistracyjny orzekł (12. V. 1928 r. 111, 
1231/28), że ks. proboszcz nie jest obowiązany 
płacić wymienionych świadczeń z własnych 
dochodów.

K. A. P. zaznacza więc. żc Min. P racy po­
winno wydać okólnik definitywnie w yjaśniają­
cy tę kw estję a to z tego pou odu. żo wobec 
orzeczenia, N. T. A. wszelkie kroki władz — 
sądząc logicznie —  nakładających sekw estry 
na d o c k o d y lub n i e r u c h  o m o ś c i  pa­
rafji rzym sko-katolickich są pozbawione pod­
staw  prawnych.

Dla czyszczenia krwł, pijcie rano przez kilka
dni z rzędu szklankę wody gorzkiej „Franclszka- 
Józefa". — Żądać w aptekach i drogeriach.

Stacja fosnmmowa dla małoletnich szoferów.

/ Piątek 17 kwietnia.
Kraków (312.8,1. G. 11,40 Przegląd prasy, lt.58 

Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 13.10 Ko­
munikat meteorologiczny; 14.15 Komunikat gospo­
darczy; 14.56 Lekcja francuskiego; 15.30 Odczyty 
dla ma-turzystów; 16.10 Komunikat dla żoglusn: 
16.25 Audycja dla chorych zo Lwuwa; 17 Płyty 
gramofonowe; 17.15 Odczyt z Warszawy; 17.15 
Muzyka lekka; 18.45 Rozmaitości; 19.10 Z. Kwaś­
niewska: ..Joszcze o organizacji kobiecej'1: 19,25 
Płyty gramofonowe; 19.40 Prasowy Dz.ennik Ra- 
djowy; 20 Pogadanka muzyczna; 20.15 Koncert 
z Filharmonii Warszawskiej. Po koncercie komu­
nikaty z Warszawy. Retransmisja ze stacyj zagra­
nicznych; 24 Hejnał z Wieży Marjaekiej.

Lwów (380.7). G. 14.35 Lwowski kącik krótko­
falowy: 16,25 Audycja dla chorych, pogadanka ks. 
M. Rękasa i koncert; 17 Przegląd gosp idarczy 
w opracowaniu p. M Stawińskiego; 19.10 „Cele 
pracy polityczno społecznej kobiet11 — wygłosi p. 
posłanka M. Jaworska (inauguracja prelekcyj Zw. 
Pracy Obywatelskiej Kobiet).

Warszawa (1411.8). G. 11.46 Przegląd prasy; 
1.1.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 
14.35 Z życia Polskich Zespołów Śpiewaczych;
14.50 Lekcja francuskiego: 15.30 Odczyt dla ma­
turzystów pt.: „Słowacki11; 15.50 ..Zjednoczenie 
Włoch11; 16.10 Kominikat dla żeglugi; 16.15 Płyty 
gramofonowe: 17.15 „Powstanie listopadowe na 
Litwie'1: 17.45 Muzyka lekka w wykonaniu < rkie- 
stry J. Różewicza; 18.45 Rozmaitości; 19.10 Giełda 
rolnicza; 19.25 Płyty gramofonowe; 19.35 Program 
na dzień następny; 19.40 Prasowy Dziennik Ra- 
djowy; 19.55 Płyty gramofonowe; 20 Pogadanka 
muzyczna; 20.15 Koncert, symfoniczny z Filhar­
monii Warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra fił- 
harmoniezna, chór żeński Warszawskiego Krnsor- 
watorjum Muzycznego. G. Fitelberg .'rlyr.), M. Kar- 
nicka (alf). H. 8 7 .ton1 .pka (fortepian).

Katowice (408.7). G. 15,15 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gosp. Województwa Śląskie­
go. OTa.z komunikat Teatru Polskiego: 16.19 Star­
szym dzieciom słów kilka o Mani Konopnickiej 
powie, Ciocia Hela; 17.45 Koncert z udziałem prof. 
Państw. Konserwatorjum Muz. z Warszawy M. 
Szale,skiego (alt) i p. .T. Szaloskiej (fortepian): 
1845 Codzienny odcinek powieściowy: 19.15 Kpi 
R. Sarnowski: Curiosa minionych stuleci: „Średnio 
wierze w walce z zarazą, morową'1: 23 Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim. Korespondencję 
bieżącą, słuchaczów zagranicznych '% Europy, Afry 
ki, Azji itrt.) omówi dyr. programów Rozgłośni 
Katowickiej, St. Tymieniecki.

T akże i małe m otocykle dzieci potrzebują benzyny. Rycina, nasza przedstaw ia moment 
z zawodów m otocyklow ych dzieci do la t 6, urządzonych w Berlinie: m otocykle na postoju

nabierają benzynę.

Mobilizacja kredytów międzynarodowych.
PLAN STWORZENIA SYNDYKATU FINANSOWEGO BANKÓW EMISYJNYCH 1 WIEL­

KICH KONCERNÓW PRZEMYSŁOWYCH.

Podróż gubernatora Banku Angielskiego 
N orm ana do Nowego Jo rk u  budzi obszerne ko: 
m entarze w prasie europejskiej i am erykań­
skiej. W szczególności uw agę prasy zajm ują 
jego konferencje z przedstaw icielam i wielkiej 
finansjery Stanów  Zjednoczonych, k tórych  w y­
nikiem jest plan stw orzenia międzynarodowego 
syndykatu  finansowego dla

mobilizacji kapitałów.
Celom tej knc.epcji jest usunięcie anorm al­

nego dziś stanu, w którym  szereg państw  ubo­
gich w kapitały  nie może uzyskać kredy tu , zaś 
państw a zasobne w finanse boją się eksporto­
wać swe kapitały , nic m ając zaufania do d łuż­
ników .Idzie więc o stworzenie insty tucji, k tó ­
raby dała odpowiednie gw arancje i przyw ró­
ciła zaufanie w obrotach międzynarodowych.

Na konferencjach odbytych w Nowojorskim 
Banku Federalnym  między bawiącym obecnie 
w Ameryce gubernatorem  Banku Anglji Nor­
manem a  przedstawicielam i wielkiej hnansjery 
Stanów Zjednoczonych

doszło do porozumienia 
w sprawie powołania do życia Międzynarodowej 
Organizacji Kredytowej. Ma to być Investm cnt

eksploatacji złota. W minach Deep w pobliżu 
Johannisburga dokopano się już do głębokości 
7.5G-0 stóp. J e s t to największa głębokość, do 
takiej człowiekowi dotychczas udało się  do­
trzeć na globie ziemskim. Gorąco jest tam  jerl-

T rast o tym czasowym  kapitale  w wysokości 
100 mil jonów dolarów, wpłaconym przez mię­
dzynarodowe banki biletowe, czołowe między­
narodow e insty tucje bankowe i w ielkie korpo­
racje gospodarcze świata. Przew idziany jest 
również udział Banku W ypłat M iędzynarodo­
w ych w Bazylei, k tóry  tym  sposobem będzie 
miał możność pośredniego w spółdziałania w roz 
•wiązaniu zadań pierwotnie mu przeznaczonych.

Do syndykatu  tego m iałyby przystąpić 
wielkie koncerny przemysłowe, 

między którcm i wymienia się firruy: szwedzką 
K reuger et Toll, belgijską. Sofina, niemiecką 
I- G. Farben i AEG, angielską Im perjal Chcmi- 
kal Industrie, Prudenciel Assurance i inno.

M iędzynarodowa organizacja kredytow a ma 
przedewszystkiem  przejąć obligacje i różnego 
rodzaju akcje, a  w szczególności w alory rzą­
dowe krajów  cierpiących na silny brak złota 
i kapitału . Na podstaw ie tych papierów m ają 
być na rynkach  o silnym kapitale, plasowane 
certyfikaty . O siągnięta zaś z icb sprzedaży su­
ma będzie służyła do zaspokojenia potrzeb kre­
dytow ych danych krajów . Tym sposobem doj­
dzie do

wyrównania kapitału ,
k tóre wzmocni także i siłę nabyw czą rynków  
o słabym  kapitale. Plasow anie pomienionych 
certyfikatów  'n a  m iędzynarodowych rynkach 
kapitałow ych da się łatw iej uskutecznić, niż 
staran ia ubogich w kap ita ł krajów  o długoter­
minowe k redy ty  na wielkich rynkach, nie m a­
jących dziś zaufania do tak ich  operacyj. Uda

Pramjer lava! poszukuje pokoju 
hotelowego.

W  pierwsze święto w ielkanocne przybył 
p. L aval w nocy do Bourgcs w środkowej 
Francji. Był w tow arzystw ie żony i córki i 
pragnął ulokował siebie i rodzinę w hotelu. 
Okazało się to  jednak  niemożliwe, gdyż wszys-t 
kie hotele by ły  zajęte. I dopiero zbudzony 
w Docy- p. prefekt, dowiedziawszy się jakiego 
w stołecznem  mieście swojego departam entu  
ma gościa ofiarował p. prem jerowi i jego ro ­
dzinie swoje mieszkanie.

T a przygoda podróżnicza p. prem jera La- 
val nasuw a pewne porównanie ze stoeunkam i 
w Polsce.

Ju ż  nie mówimy o premjerze, alo gdy m i­
nister każdy wyjeżdża do jakiegoś m iasta urzę 
dowo czy nieurzędowo, miejscowe władze są
0 tern na czas poinformowane. Oczekują one 
p. m inistra na dworcu, dokąd zajeżdża „salon­
k ą 11, zaraz kręci się chm ara polfeji cywilnej
1 mundurowej itd.

Czy nie m ożnaby jednak w dem okratycz­
nej republice urządzić tego bardziej po demo­
kratycznem u? I czy w dzisiejszych ciężkich 
czasach nie zaoszczędzonoby coś na takim 

przyjeździe dygnitarzy  a  la  prem jer Laval?

nak już wprost, nie do wytrzymania, a  dostar- .
czarnie pow ietrza połączone z niesłychatiemi 0f
trudnościami. Jeśli więc technice nie udą ' s:ę
wynaleźć nowych sposobów, o dalszem .wgłę­
bianiu się w tę  kopalnię mowy być nie m oże-1

ganizacja K redytow a obejmie poniekąd rolo 
bloku gw arancyjnego.

Ze strony anglo-saskiej będzie wpłacone 50 pro­

cent przewidzianego kap ita łu  tej nowej insty­
tucji.

G uberator Norm an już n a  najbliższem po­
siedzeniu rady  nadzorczej B a n k u ‘W ypłat Mię­
dzynarodow ych w Bazylei, k tóre odbędzie się
20 bm„ zawiadomi ją  oficjalnie o tern poro­
zumieniu, dotyczącem  powołania do życia Mię­
dzynarodowej Organizacji K redytow ej. Jedno­
cześnie zaś Norm an zaprosi kierowników wszyst 
kich banków  biletowych, by przystąpiły do 
Międzynarodowej Organizacji K redytow ej. — 
W pierwszeni -wreszcie walnem zgromadzeniu 
Banku W ypłat M iędzynarodowych w  Bazylei, 
k tó re  odbędzie się 19 m aja b. r., będą brali 
udział gubernatorow ie przeszło 20 banków bi­
letow ych, oraz przedstawiciele w ielkich ban­
ków  am erykańskich i Banku Jokoham y. Na tym  

„kongresie wielkiej finansjery11 
m ają być właśnie powzięte ostateczne uchwały 
co do planowanej M iędzynarodowej Organiza­
cji K redytow ej, k tó ra  zdaniem jej inicjatorów , 
umożliwi nareszcie szeroko zakreśloną akcję 
zwalczania kryzysu światowego.

Podobno Niemcy zabiegają usilnie o uzy­
skanie jak  najliczniejszego przedstawicielstwa 
w  tym  syndykacie, aby później jaknajw ięcej 
z niego korzystać. Banki francuskie zwróciły 
się już do Banku Francji z żądaniem bliższych 
szczegółów w te j sprawie.
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Sowiety ‘gnębią cerkiew białoruską.
Wilno, 15, 4. (PAT). Prasa, b iałoruska >d-o- 

«<*?, że władze sowieckie przystąpiły do likwi­
dacji białoruskiej cerkwi autokefalicznej, zało­
żonej w  roku 1924 na soborze duchowieństwa 
i delegatów parafjl białoruskiej w  Mohyłowie. 
Z 'ogłoszonej wiadom ości w ynika, że ducho­
wieństwo praw osławne na Białorusi upraw iało 
w edług zdania rządu sowieckiego działalność 
kontrrewolucyjną, tworząc prawie w  każde, 
wsi rady cerkiewne i zakładając bractw a reli­
gijne. Jednocześnie b ia łoruska cerkiew  autoke­
faliczna .według oskarżeń sowieckich, prowa­
dziła propagandę nacjonalistyczną wśród lud­
ności I białoruskiej i  u trzym yw ała łączność 
r. patjarchą. ekumenicznym w K onstantynopolu 
Pa.trjarcha ten zdaniem Sowietów, jest agen. 
tern imperializmu (!).

Udoskonalone rakiety inż. Tiilinga.
Berlin 15 kw ietnia. 'Inżyn ier T illing .•zyni1 

dziś -w O snatrucck  pierwsze próby z rak ie ta ­
mi. P o  wypuszczeniu lu lku  modeli, wypuścił 
Tilling w łaściw ą rakietę, k tó ra  osiągnęła w y­
sokość 2 tysięcy metrów, w  górze rozwinęła, 
sk rzyd ła  i wolnym  lotem  ślizgowym zjechała 
na ziemię, niedaleko m iejsca sta rtu . Rakieto 
w ypuszczono ;po raz  drugi i znów w ylądowała 
gładko, nie odnosząc żadnych uszkodzeń. Ti- 
łin g  isądzt, że w  przeciągu roku  uda mu się 
stw orzyć w ielką rakietę, opartą  n a  tym syste­
mie, w  k tó re j człowiek będzie się mógł wznieść

'■ 20 MILJONÓW SAMOCHODÓW FORDA.

Nowy Jork, 15 kw ietnia. W zakładach For­
da w Detroit wykończony został wczoraj 20 
miljonowy samochód.

Prasa paryska o przewrocie w Hiszpanji
Paryż, 15 kw ietnia. Prasa, paryska żywo 

kom entuje przew rót w  H iszpanji, przyczem 
wielo dzienników  darzy  k ró la  Alfonsa pewną 
sym patją , oczywiście czysto osobistą.

„Król Alfons XIII —  piszo „Echo de Pa- 
ris“ —  nie zasłużył (?) sobie na niewdzięczność 
narodu hiszpańskiego. Nie należy zresztą zbyt­
nio ufać nowemu reżimowi. Nic m ożna też po­
wiedzieć, aby  u stró j m onarehistyczny w  Hisz- 
ponji znikł na zawsze, jożeli się zważy, że 
w ciągu jednego stulecia w ładcy hiszpańscy 
cztery razy zrzekali się korony. Republice hisz­
pańsk iej życzym y w icie szczęścia, aczkolwiek 
nie m amy do niej zbyt w ielkiego zaufania11.

„Journal-4 pisze, że kró l Alfons nie zrezyg­
now ał z praw  do tronu, lecz złożył ty lko  w ła­
dzę. Praco nowego rządu F rancja  śledzić bę­
dzie z w id k ę  dozą sym patji.

„Petit Parisien44 życzy nowym  władcom 
i narodow i hiszpańskiem u, aby przew rót przy­
niósł im to, czego się po nim spodziewają, t. j. 
szybką, poprawo gospodarczą.

„La Republiąue- w ita  republikanów  hisz­
pańskich  i kataJońskieh, k tó rzy  wreszcie st.ali 
się panami w swym własnym  kraju . Będą oni 
jednak  mieli trudno zadanie, ponieważ Alfons 
i jego ministrowie pozostawili kraj bez pienię­
dzy i bez dyscypliny.

„E re  Nouvelle4< w skazuje n a  szczęśliwe po­
łożenie Hiszpanji, k tó rej g ran ice z żadnej s tro ­
ny nic są zagrożone, gdyż w  ten  sposób nie 
musi obaw iać się kom plikacyj zagranicznych.

„Figaro44 pisze, iż król nio chciał w ojny do­
mowej, ja k ą  republikanie usiłow ali sprow oko­
w ać i d latego  ustąpił. Obalenie tronu nie przy­
niesie jednak samo przez się poprawy sytuacji 
gospodarczej, której przyczyny leżą głębiej.

S A L A  B O L O Ń S K I E G O  '
W  niedzie lę , dnia 19 kw ie tn ia  1931 r. 

o godzinie 3 w ieczór

Emma BOLCKSKA
Śpiewaczka
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LOTERJA KLASOWA.
Warszawa, 15. -1. (Telef.- wł.). Podczas dzi­

siejszego ciągnienia Państwowej L oterji K la­
sowej padły wygrane: 50.000 zł. na nr. 25.451,
25.000 zł. na nr. 180 287, 5.000 zł, na a ry  
37.160, 122.978. 170.056, po 3.000 zł. na nry 
14.737, 139.933, 198.472.

1- SCHUBERT Fr.

5. ŻELEŃSKI W.
6. HERMN1 Jo!j-sz
7 .  SZ PSKI Fe lic jan
8. NOYilt Y.

KMPIl J. 
SMETJN1 B.

Przed podpisaniem pożyczki kolejowej.
Warszawa 15. 4. (Telcf. wł.). W yjazd wic.e- 

n rn is tra  skarbu  pułk. K oca do T aryża jest, zwią 
zany z pożyczką francuską n a  budow ę łinji 
kolejowej Górny Śląsk— Gdynia. W Warsza­
wie bawią od pięciu dni trzej inżynierowie 
rrancuscy, którzy w ministerstwie komunikacji 
badają plany budowy kolei Górny Śląsk—  
Gdynia i m ają zadecydować, czy konsorcjum 
francuskie plany te w pełni zaakceptuje, czy

zażąda jakichś zmian. Pułk. Koc powróci do 
Warszawy w  tow arzystw ie przedstawicieli kon 
sorcjum francuskiego. Podpisanie pożyczki na­
stąp i w  W arszawie.

Warszawa, 15. 4. (Telef. wł.),. Sesja sejmo­
wa jest całkowicie uzależniona od terminu za­
łatwienia pożyczki. Prawdopodobnie sesja bę­
dzie krótka i bodaj, że będ/.ie obejmowała je­
dynie sprawę pożyczki.

P. Strassburger podał się do dymisji
Z a ta rg  z G d a ń sk ie m  n a  t le  b e z p ie c z e ń s tw a  P o lak ó w .

Warszawa, 15. 4. (Tel. wł.). Kom isarz gene­
ralny  Rzplitcj w G dańsku dr. H. Strassburger 
w ystosow ał do m inistra spr. zagr. p. Zaleskie­
go pismo treści następującej: „D nia 10 k w ie t­
nia b. r. o godz. 6 wieczorem p. prezydent se­
natu  gdańskiego dr. Ziehm złożył u  p. w ysokie- 
ko  kom isarza Ligi Narodów  br. G aviny w m o­
jej obecności oficjalną deklcrację, że prokura­
tor zgłosił wniosek a rewizję procesu Gędzier- 
skiego, który w da. 13-go stycznia br. zamor­
dował polskiego urzędnika kolejowego Styrb- 
nickiego i został przez sąd od wszelkiej odpo­
wiedzialności zwolniony.

W  kilkanaście godzin później, m ianowicie 
11 kw ietn ia w południe ukaza ła  się n o ta tk a  
prasow a, że wniosek o rewizję procesu zostaf 
przez p roku ra to ra  cofnięty i wyrok uzyskał 
moc prawną. Udałem się wobec tego do w yso­
kiego kom isarza Ligi N arodów , prosząc o spo­
wodowanie w yjaśnienia spraw y. P . w ysoki ko ­
misarz oświadczył mi, że nio może przyjąć d.ff 
wiadomości n o ta tk i prasow ej, sprzecznej z w y­
raźną dek laracją  p. p rezyden ta senatu  i zażą­
dał w mojej obecności od senatu  sprostowania 
w rannych  w ydaniach pism gdańskich z dn. 13 
hm. błędnej jego zdaniem informacji. Zam iast 
sprostow ania uk aza ły  się 13-tego hm. no ta tk i, 
potw ierdzające pierwszą inform ację prasową. 
Z powyższego zestaw ienia fak tów  w ynika, że

przedstaw iciel Polski a także przedstaw . Ligi 
Narodów zoestali w sprawie, która w najwyż­
szymi stopniu poruszyła polską a także między­
narodową opinję publiczną w sposób nieprakty 
kowany w stosunkach oficjalnych wprowadze­
ni w błąd. F a k t ten  w ynikł jednocześnie z in- 
netni faktam i wciąż się pow tarzających n ap a­
dów na obywateli polskich w  Gdańsku. Pom i­
mo, żo nazw iska spraw ców  zostały podane se­
natorow i przeze mnie, bądź ogłoszono w p ra­
sie gdańskiej, sprawcy we w szystkich w ypad­
kach nie zostali ukarani. Ponieważ nie mogę, 
jako przedstawiciel Polski przyjmować do 
wiadomości niezgodnego z prawdą oświadcze­
nia p. prezydenta senatu, a ponieważ z drugiej 
strony nie posiadam w ręku środków dosta­
tecznych ochrony bezpieczeństwa ludności poi 
sklej w Gdańsku, upraszam p. ministra o zwol­
nienie mnie ze stanowiska komisarza general­
nego Rzplitej w Gdańsku44.

Podp. H. Strassburger.
P. S trassburger przybył w dniu dzisiejszym 

do Warszawy i był p rzy ję ty  przez min. Zale­
skiego, pocze-m obaj byli następnie u premjera 
p. Sławka. Ju tro  przybędzie do "Warszawy ko ­
m isarz L igi Narodów  w G dańsku Itr. Gra- 
vina. Zdaje się, żo dymisja p. Strassburgera nie 
będzie przyjęta.
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szło do zakłócenia spokoju. Porządku strzegą 
oprócz policji także członkowie organizacji 
studenckiej. T ak  policja ja k  m ilicja studencka 
nosi na. ram ieniu opaski czerwone. Na zamku 
królewskim - powiewa obecnie flaga republikań­
ska. Generalnym kapitanem  M adrytu 111: ano w a­
li y został generał Queipo Liano. N ow y m inister 
wojny Azana objął urząd po generale Beren- 
guerze.
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Kurten mówi o wstręcie do zbrodni.
3.CI DZIEŃ PROCESU W DUESSELODRFIE.

Duesseldorf, 15 kw ietnia. W  trzecim dniu 
procesu przeciw K uertenow i zarządzano roz­
praw ę jaw ną. Zapytany przez przewodraicząoe- 
go, czy nigdy nie m iał d la  swych ofiar w spół­
czucia odpowiedział K uerten  przecząco.

„Teraz dopiero —  mówił zbrodniarz —  
czuję dla moich ofiar litość i współczucie a do 
popełnionych czynów' czuję jak największy 
wstręt. Pragnę zauważyć, że teraz zupełnie 
ocknąłem się ze stanu w jakim znajdowałem 
się poprzednio44.

Następnie przystąpiono do przeprowadzenia 
dowodu praw dy. Radoa krym inalny Mmuberg 
zeznaje, w jaki sposób policja w padła na trop  
K uertena. Mianowicie w ręce policji dostał się

list .pisany przez osta tn ią  ofiarę Kuertena. 
Marjo B utiick do Brueknerowej. Przez pomyłkę 
lis t doręczono Bruockmanowej, k tó ra  oddala 
go policji. W  Uście tym  Butiick opisywała n a­
pad Kuertena., z k tórego  to opisu policja w y­
w nioskowała, żo spraw cą tego napadu musiał 
być poszukiw any od dłuższego czasu m orderca. 
P rzy pomocy Butiick policja, odszukała K uer­
tena i aresztow ała go. Świadek opisuje nastę­
pnie pierw sze przesłuchanie K uertena i przy­
znanie się do  popełnionych zbrodni.

W  dalszym ciągu dzisiejszej rozpraw y sąd 
przesłuchiwał jako  św iadków  urzędników  po­
licji krym inalnej i lekarzy-rzeczoznawców. 
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Pierwsze zarządzeni rządu republikańskiego.
Madryt 15 kw ietnia. Nowy republikański 

rząd obradow ał bez przerwy całą noc. Na bal- 
konio tym czasow ej siedziby rządu repuolikań- 
sldego —  w gmachu m inisterstwa spraw  zagra- 
r.icznydh, powiewa flaga republikańska. P ierw ­
szą  czynnością rządu było w ystosow anie okól­
n ika telegraficznego z wezwaniom do  w szyst­
kich gubernatorów  cywilnych, aby urzędy swe 
złożyli tym czasow o w  ręce prezesów sądowych. 
Równocześnie ogłosił rząd  ogólną amncstję dla 
przestępców politycznych. Zarządy więzień O 
trzym ały  polecenie matjwhmiafit wypuścić 
wszystkich, więźniów politycznych. Ministrowie 
wojny i m arynarki otrzym ali polecenie wypra­
cowani3 ustawy amnestyjnej dla osób wojsko­
wych. Późno w nocy prem jer Al ca ha Zamorn 
wygłosił mowę przez rad jo , w  k tó re j m, in. oś­

wiadczył:
„Witam rodakó.v, żądam jednak, aby wśród 

entuzjazmu zachowano godność. Hiszpanja mu­
si złożyć dowód swej wielkości. Prowizoryczny 
rząd będzie pracował nad przywróceniem sto­
sunków normalnych, a wy macie prawo pocią­
gać nas do odpowiedzialności”.

Rząd wezwał w szystkich banitów  hiszpań­
skich, ab y  powrócili do kraju . Dzień 11 kw iet­
nia ma być obchodzony lako św ięto narodowe.

Przewrót odbył się w suoknju.
Madryt 15 kw ietnia. Przewrót w całej Hisa- 

nanji odbył się w największym spokoju. W szysf 
kie sklepy otwarte były jak w  dnie normalne. 
Manifestacje ludności, w  których  uczestn.czyly 
także kobiety, tmwały całą noc. Nigdzie nie do­

Katalonia republikę.
Paryż 15 kw ietr/a . Z Barcelony donoszą, że 

pułkownik M ada w ydał odezwę proklam ująca 
K atalonię republiką w łonie fe d ł aeji państw 
iberyjskich. W  porozumieniu z rządem republi­
kańskim  w Mo !rycie o łją l Macią władzę r-.ą- 
óu kutalońskiego w swoje ręce, aż do czasu, 
kiedy naród wyrazi rw eją wodę. Mac a  nawo­
łu je ludność do zachowania epoko ja  -« żarow i i '  
da. żo wszelkie próby wy w d a n ia  za mieszek" 
uważaj; będzie za zdradę ojczyzny. Kataloń- 
czyey —  mówi -lalej o d ezw a  m u-zą eięi oka­
zać godnym i zdobytej wolności. A rm ja katalo ji 
ska oddala się dobrowolnie do dyspozycji puł­
kownika Macii. Generalnym kapitanem  Katalo- 
nji m ianowany został generał Lopez Ocboa.

Odjazd królowej hiszpańskiej.
M adryt. (PAT) O godz. 12 królow a z dzieć- 

mi wsiadła na dw orcu wr Escorialu do ekspresu 
M adryt—H endaye. K rólową żegnało w iciu przed 
stawicieli a ry stok rac ji i członkowie b. gabinetu 
Aznara. "Wśród obecnych panow ało wielkie 
wzruszenie. W iele osób płakało. Księcia Astu- 
r.-ji wniesiono na noszach do w agonu, zarezer­
wowanego dla rodziny królew skiej. W  chwili, 
gdy  pociąg ruszał, k ilk a  osób ' odprow adzają­
cych wzniosło okrzyki na. cześć kró la , n a  co 
m ieszkańcy Escorialu odpowiedzieli okrzykam i: 
„Niech żyje republika!44 W yw ołało to  k ró tk ie  
zamieszanie.

K artagina (PAT). P rzybył tu  król Alfons o 
godz. 4-te.j rano i odpłynął na krążowniku 
„Principe Alfonso44.

15 proc. cofnięto ni stałe.
W rszaw a, 15. 4. (Tel. wł.). W obec rozsze­

rzenia przez prasę sanacyjną wiadomości, ja­
koby cofnięto 15% dodatku  do uposażeń 
urzędniczych było ty lko  cliwilowem, należy w y 
jaśnie, że dodatek  ten  był oparty  na ustaw ie 
skarbow ej i od dw u la t  odnawianym . W  roku 
obecnym upoważniono rząd do cofnięcia tego 
dodatku i jeżeliby m iał on być resty tuow any, 
to  musi być na to  specja lna uchwala. Sejmu. 
Spraw a ta  niewątpliw ie będzie ak tu a ln ą  przy 
układaniu przyszłorocznego budżetu a  przy 
obecnej większości rządowej jest więcej niż 
wątpliwe, czy wniosek ta k i mógłby liczyć ną 
jakiekolw iek powodzenie.

SKONFISKOW ANA OPINJA* P. DUBANO- 
WICZA.

W arszawa, 15. 4. (Telcf. wl.j. Dzisiejszo 
„ABC* zostało skonfiskowano za ogłoszenie 
odpowiedzi prof. Dubanowicza na ankietę kon­
sty tucyjną.

DALSZE PROTESTY W SPRAW IE 
BRZEŚCIA.

..Kurier Poznański44 ogłasza dalsze akcesy 
— przeszło 1000 osób — do protestu zbioro­
wego ziem zachodnich w sprawie Brześcia.

W dalszym ciągu protest, przysłały nastę­
pujące m iasta: Kcynia, Kępno. Poznań. Adolf o- 
wo. W olsztyn, Chojno, Gruszczyn, Kono jad, 
K ostrzyn, Mosina. M urowana Goślina, Pobić, 
dzhka . Sarnowa, Wicrzynefe, pleszew  ^— woj. 
poznańskiego; Ostrowite —  woj. pomorskiego,

Dalszo akcesy do protestu zbiorowego n a d ­
syłać należy pod adresem om. s ta ro s ty  krajo­
wego W yczyuskiego —  Poznań, Al. Marcim 
kowsldego 29.

ZGINA.U PRZY PRACY.
Wilno, 15. 4. (PAT). W  m ajątku  Kijowicc 

podczas m łócenia zboża w ydarzył się nieszczę­
śliwy wypadek. Mieszkaniec wsi Druskicje. 
Szukiewicz. pracujący przy m aszynie, został 
uderzony kolom kieratu w  głowo tak  silnie, 
żo u legł ciężkim obrażeniom i nio odzyskawszy 
przytomności, zmarł.

W arszaw a 15. 4. (Telef. wh). W duiu 22-go 
kwietnia, w yjeżdża do W aszyngtonu na kon­
gres m iędzynarodow ej izby handlowej delega­
cja polska, złożona z pp.: F altera, Kmlskicgo, 
Waufedskiego i Trepki.

PARCELACJA NA POGRANICZU 
PRUSKIEM.

Piła, 15. 4. (PAT). Został ogłoszony - pro- 
<rrani parcelacji gruntów  na pograniczu n a  rok 
1931. Ogółem m a być rozparcelow anych 8 ma- 
kątków ziemskich o obszarze 11 tysięcy mor- 
gów magdeburskich, c-o stanow i poważna cyfrą, 
te lli się zważy, żo w całej prowincji jest za­
ledwie 440 tysięcy hek tarów  upraw nej roli. 
N ikt jednak z Polaków  nie może nabyć roz­
parcelowanej zienu, gdyż jest ona przydzielona- 
t-vlko Niemcom.

REPERTU AR STAREGO TEATRU.
Piątek; „Pan Lamberthier44 (premjera — no* 

w ość — gościnno występy M. Modzelewskiej i A. 
Węgierki).

Sobota; ..Pan T.amberUiier44 (nowość — goś­
cinno występy M. Modzelewskiej i A. Węgierki).
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M iette  w z ią ł k ap e lu sz  i u d a ł się  n a  po­
szuk iw an ie  m a la rza . S zed ł lasem  k u  rzece, 
g d y  z za d rzew  m ig n ę ły  m u dw ie ja sn e  sy l­
w etk i. P o d sze d słsz y  b liżej, pozia ł N e tę  i L u ­
lu , obie w y g lą d a ły  ja k  k w ia ty  w  le tn ic h , po­
w iew nych  su k ien eczk ach . N eruś le ża ł sp o ­
k o jn ie  n a  traw ie , o p a rę  zaś k ro k ó w  dalej 
s iedzia ł p rz y  s ta lu g a c h  G laise, m a lu ią c  za­
w zięcie i rozm a w iając  z p a n ie n k a m i. Zoba­
czyw szy  d e te k ty w a , p rzy ja c ió łk i w yb ieg ły  
nap rzec iw  niem u.

M alarz o d łoży ł n ie ch ę tn ie  p a le tę  i pow ­
staw szy  ze sk ła d an e g o  k rz e se łk a , ru szy ł za 
niem i.

—  D zień d o b iy , pan ie  M iette —  w o la ła  
N eta . —  J a k  p a n u  idz ie  p ra c a ?  P roszę , 
n iech  mi p a n  opow ie, co now ego p a n  od ­
k ry ł?  C zy już u ją ł pan  m ordercę? K to  to  
je s t?  J a k  w y g ląd a ?

—  L ito śc i, p an n o  N eto  —  śm iał się d e­
te k ty w  oszo łom iony  p o to k iem  r  y ta ń . —  N ic 
je szcze  n ie  w iem ... —  n ie  m e ę się p ochw a­
lić żadnem  szczególniejszym  od k ry ciem . 
Mam co p ra w d a  pew ne d an e , a le  to n a raz ie  
ta jem n ica .

—  Och, p an ie  M iette , jakby ' to  by ło  d o ­
brze , g d y b y  się p an u  powiodłoĄ -Całe H o u t- 
h a len  b y ło b y  p anu  w dzięczne! Nic m a pan 
n aw e t po jęc ia , ja k  w szy scy  się  bo ją! N ik t 
n ie  ośm iela się w y jść z dom u w ieczorem . 
M am usia je s t  ta k  p rze rażo n a , że nie pozw a­
la  mi w ychodzić , g d y  się ściem ni, a ta tu ś  po 
dziesięć  ra z y  sp raw d za  zam ki d rzw  przed  
udan iem  się n a  spoczynek .

—  M ieszkańcy  H o u th a le n  nie m aja ż a ­
dnego  p o w o d u  do obaw . Z b rodn iarz  nie 
u k ry w a  się w ca le  w  m iasteczk u .

—  W ięc gdzie? G dzie?  —  zaw o ła ła  
N eta . —  C zy m oże sądzi pan , że p o zo s ta ł 
w ob ręb ie  k o le g ju m  i ta m  się sk ry ł?  Och. 
to b y  by ło  s tra szn e ! P rz y p u szc za  p an , że 
chodzi b ezk arn ie  w śró d  uczc iw ych  ludzi i 
m a śm iałość  p a trz e ć  im w  oczy?

—  J e s te m  o tem  najm o cn ie j p rz e k o n a ­
ny  —  o d rze k ł z siłą  M iette , to p ią c  ostre  
spo jrzen ie  w  źren icach  m alarza  k tó ry  w y ­
trz y m a ł w zro k  d e te k ty w a  bez m rugn ięc ia  
pow ieką . W idząc, że jeg o  m anew r ćhym ł, 
M iette  zw rócił się w p ro s t do G laisehi.

—  A co p an  o tem  sądzi, p ro feso rze?  —  
z a p y ta ł.

—  P rzy zn am  się p anu  —  odpow iedzia ł 
spoko jn ie  G laise —  że n ie za s ta n aw ia łem  
się w ca le  n a d  tem . P o zo staw iam  in n y m  tro ­
skę  w y k ry c ia  m o rd ercy . T y le  c iek aw y ch  
rzeczy  m nie a b so rb u je , że d o p ra w d y  nic 
um iem  się n a w e t z a s ta n a w ia ć  n a d  tem£«ico 
sto i poza ob rębem  m oich za in te re so w ań

—  C zy ta k ?  —  rzuc ił w ielnznacząo.ym  
tonem  d e te k ty w  i d o d a ł. —  P an ie  mi w y­
b ac zą , • że po zb aw ię  jc  n a  chw ilę to w a rz y ­
stw a  naszego  cen ionego  a r ty s ty ,  lecz m am  
do n iego  in te re s  n ie c ie rp iąc y  zw łoki.

—  C zy n ie m ożna p ó źn ie j?  —  za p y ta ł, 
k rz y w ią c  się  G laise. N ie u śm iech a ła  m u sic 
by n a jm n ie j rozm ow a z d e tek ty w e m .

—  N ies te ty , n ie . S p ra w a  je s t z b y t po ­
w ażn a , w olałD ym  za ła tw ić  ją  od razu .

P rz y ja c ió łk i u su n ę ły  się  d y sk re tn ie  i 
z o d d a len ia  o b se rw o w ały  obu  m ężczyzn . 
M iette d en e rw o w a ł się  n a jw id o cz n ie j, ge­
s ty k u lo w a ł, u n o sił się i ja k  m ożna by ło  są­

dzić z pozorów , s ta w ia ł m alarzow i ja k ieś  
z a rzu ty , n a  k tó re  a r ty s ta  w zru sza ł ze zło­
śc ią ram ionam i i ^ h c i a ł  coś odpow iadać , 
a le  m u d e te k ty w  m e d a w a ł p rzy jść  do  sło­
w a. W  pew n y m  m om encie G laise. sp luną ł 
z iry tacją , i w y k rę c iw sz y  się n a  p ięcie , p o ­
zostaw ił sw ego in te r lo k u to ra  n a  m edokon- 
czonem  słow ie. Id ąc  do c z ek a ją cy ch  n a  
n iego  pań , w y k rz y k iw a ł z w ściek łośc ią :

—  R ljo ta! K re ty n ! D o p ra w d y  m ożna 
ch y b a  osza leć  z ta k im  osłem ! J a  m am  dłu- 
g i?W ięc  co z tego?  P rzed ew szy stk iem  p a rę  
rac h u n k ó w  za fa rb y  to  jeszcze n ie d ług , a 
g d y b y  n aw e t?  Co go to  m oże obchodzić?  
C iekaw  jestem , y k ąd  się o tem  dow iedzia ł?  
N ie on to  będzie  p łac ił, ty lk o  ja . N ie ro zu ­
m iem  czego ten  osio ł chce ode m nie.

—  N iech się pan  nie denerw u je  —  o d e ­
zw ała^ się łag o d n ie  L u lu . —  Je s te m  p ew na , 
że pan  M iette  ża łu je  już w  te j chw ili tego , 
co pow iedzia ł. Nie ch c ia ł n a  pew no  p a n a  
u raz ić .

N a dźw ięk  • g łosu  L u lu , M iette , k tó ry  
u s ia d ł n a  śc ię tym  pn iu  p o d p a rłsz y  g łow ę 
ręk am i, w zd ry g n ą ł się.

—  T en  g los... A le ta k . O czyw iście. To 
g łos w czo ra jsze j n iezna jom ej z g ab in e tu  
V a le n ce ‘a. To ona k a z a ła  m u w czo ra j pod ­
n ieść  ręce  do g ó ry . A  w ięc... p an n a  T orn ille  
i R e g in a  to  jedno .

M iette n ic  och ło n ął jeszcze z w rażen ia , 
g d y  do uszu  jego d o le c ia ły  s łow a, w y rz e ­
czone przez N etę :

—  N iech p an  się n ie  g n iew a  n a  p a n a  
M iette, d rog i p ro feso rze . T rz eb a  zrozum ieć 
jego  c iężką  sy tu a c ję .

D e te k ty w  z łap a ł się  za g łow ę. G łos N e­
ty  w y d a ł m u się ta k ż e  g łosem  n iezn a jo m ej

w masce... Cóż się dzieje, na Bcga?! — my 
ślał zrozpaczony. Przed chwilą najwyraź­
niej usłyszałem jej głos, gdy mówiła ta ma­
ła Torpille, a teraz znów jestem pewien 
ze...

Spojrzał badawczo na panienki. Ziryto­
wany Glaise chował famy i zabierał się 
do odwrotu.

— Gubi pan list — odezwał się raptem 
Miette, spostrzegłszy kopertę, która spa 

dła ze stołka malarza.
Glaise podniósł ją i rzuciwszy okiem n:i 

odres, burknął szoistko.
— To pańska własność.
Detektyw wziął do ręki list i przeczy 

tawszy adres: „Wielmożny pan Miette“ — 
„Detektyw11 — pośpiesznie rozerwał ko­

pertę. Cienki arkusik zawierał następujące 
słowa:

„Drogi Kanie, niechże pan pozosta­
wi w spokoju pana Glaise i nie prze- 
szkadza mu w jego pracy. Świetny ten 
artysta ma, zaręczam pana, o wiele cie­
kawsze zajęcie, od mordowania ludzi.

Regina A

Raz jeszcze spojrzał na wesoło rozma- 
wiające panienki. Jedna z nich podrzuciła 
list. Co do tego Miette nie miał żadnych 
wątpliwości, ale która? Patrzył to na jedną 
to na drugą, aż zdziwione, zapylały:

— Co się stało, panie Miette?
— Udają — pomyślał detektyw — 3 

przynajmniej jedna z nicn.

''Ciąg 'dalszy nastąpi).

'UffimmMm. i ;f picro
jedyne w Polsce populęirne pismo dla szerzenia 
kultiuii muzycznej i śpiewaczej, wychodzi iako 

miesięcznik rok XI.

„ J W Z i n s s z i f c a  # f f p j g g g !* pomieszcza od 
Nru kwietniowego v tw vo w ó itv  na cześć
pieśw, na chóry mieszane wybitnego kompozy­

tora doby współczesnej
3L. IDza J S w i t & i €  % &oir*ion>s&ie*i€y,
oraz szereg utworów religijnych śląskiego kom 

pozytora Prof. Karola Hoppe.

P r e n u m e ra ta  roczn a  z ł 8 ’—
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 

Konto P. K. O. Nr 400.883 
Fgzemolarze okazowe wysyła się na żądanie darmo.
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Martwi nas
mały zbyt towarów.

Powi :kszajmv rynek zbytu, posługując 
się sam Jotami, a przestaniemy narzekać, 
gdyż /ówczas będziemy mogli dostar­
czać 1 iwary do odległych miast równie 
szybk j jak dostarczamy je odbiorcom  
mieircowym  końmi lub samochodem.

N e ogramczajmy zatem rynku zbytu 
do miemca produkcji.

Aemoloiy kursują codziennie. — Niskie 
ta yfy. — Informujmy się:

P olsk ie Limje Lotnicze „Lol“
Kraków, ul. Szpitalna 32. — Tel. 132-22.
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P o w i d ł a  p r a w d z iw e  ś i lw ls o w e
m ir  m ol  o d ę  czijflo mordową, wi­
śniową, mak i nowo, frushaWtowĄ 
ł pomidorowa. — lamp 8 konilforp,

w najlepszych gatunkach po przystępnych cenach poleca-

Kazi w e n  Rai fosiewski
Kraków, ul. Floriańska L. 49. 

C o d z ien n ie  ś w ie ż e  m a s ło  d w o r s u ie  i  d e s e r o w e .

O
*
9
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Pabr. Skła d  P ? J ) C i& l1  i  B l e l i Z n y  R- K  WAŁSm
K ra n ó w  Poleca ul. W iś ln a  8 ,
Dłótna bieliźniane i pościelowe, obrusy, ręczniki, chusteczki, serwetki. 
PŁÓTNA LNIANE KOŚCIELNE i do haftu, POŃCZOCHY, SKARPETY, 
KRAWATY, bielizna męska i damska, koce, kołdry, kapy, sienniki i t  p. 
KOSZULE MĘSKIE na miarę krój i wykończania b a rd z o  s o lid n e

Wielki wybór! Ueny niskie!
   . ■■ ■

A Obrazy religijne h _
do mieszkań i kościołów

W
" W "

W a i s i e  d l a  o a ń  g o s p o d y ń !
K ^ n a rn ia  Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża L. 13

poleca:
Gniewkowska \.

„Waoałszessia fPaciinia tó^mowa**
Cana egzo.mpiarza oprawnego zł. 10-83, pa w czaśiis j3zan  nadesłaniu nalaiy 
tości przeka/em pocztowym zł. 11-90, za pobraniem pocztowem zł. 12-85.

Zaletą tej książki j'est iasuy i przystępny wykład każdej czynności 
kulinarnej craz druk wyraźny, ułatwiający czytanie nawet osobom 
ze słaoym wzrokiem. .Współczesna k u ch n i domowa" zastę-uje kilka 
oddzielnych podręczników kulinarnych, albowiem mieści się w jednej 
książce wszystko. Oszczędność i ekonomiczne zużycie produktów jest 
nacze'nem hasłem czasów dzisie.szych i dlatego, oprócz przepisów- 
na dania wykwintne, przewagę stanowią recepty potraw tanich 
smacznych i zdrowych.

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e odwrotna

FIGURY św. Krzyża
Ramy i oprawa obrazów  
Wybór duży obrazków,

ró ż a ń c e  
Książeczki  do modlenia,

Ceny z n iż o n e
Dla Przewielebnego 
D u c h o w i e ń s t w a  

d o g o d n e  w a r u n k i  
zapłaty.

S T A N I S Ł A W  R Ą B  P T
Kraków, ul. Sław kow ska 4.

M B ł

Niezwykła okazja
nacycia wartościowego dzieła!

w Księgarni Krakowskiej
Kraków, ul. ów. Krzyza L. 13.

Generał Rozwadowski
egz. broszurowany: 
cena z 12 '—  zł. zniżona na zł. 6 -  

egz. w  ozdoDnej oprawie: 
cena z 16'—  zł. zniżona na zł. 9 '—

Wysyłka tylko za zaliczeniem  
pocztowem  lub po nadesłaniu 
należytości z góry z dołącze­
niem zł. 1' — na porto.

P owozy, vózri re o 
rowe z budkami oka­

zyjnie sprs, da Sadowiński 
Kraków. - Podgórze, ulica 

Kalwaryisha L. 74.

t J

SKLEP
przy ulicy

Sławkowskiej L. 1.

do wynajęcia
tylko katolikowi.

Bhisza wiado-r ość w Se­
kretariacie Arcybractwa 
Miłosierdzia Sienna L. oj 
na I p. od 1(1 do 12 gids, 

do dnia 2 ’ kwietnia.

Szczerba Roman
'raków, ul. Floriańska L  40
ooleca : kapelusze, bielis 
nę, rękawiczki, skarpetki. 
Pektoraliki, Koloradkl gu­

mowe dla PT. K łtę tj,

Mieiskie Zakłady Ceramiczne
Kraków 14, Lwowska L. 2.

P o l e c a  n a  s e z o n  b i e ż ą c y :

WA^NO
do b ielen ia , budowy, nawozu, 

przem ysłu,
najwyższej jakości po obniżonych cenach

W o t w f t r a ia  K i l i m ó w
Ireny Gutwmskiei 19

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L« 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 

obrauvch wzorów. v\ -rotówę* l.i > p-t rat v

IN ST R U M E N T  A 
M U Z Y C Z N E
dęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. —  Storo 
lustr. ir-Mita napri w‘a, zestrsja  
kupuje lub wymienia na nowe

, « « «  N I K I E L
Kraków, ul. SzewsKa 2
wszelkie porady orzy zasia­
daniu i kompletowaniu ze­

społów orkiesiralnyeh 
udziela b e z p ła tn ie

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W I E D Z  A“
Kraków, ul. Studencka 141 I. p.
nrzygctowr ą na ustnych levc|acb zbiorowych 
w Krakowie, oraz w drodze koresoondoncii,
zapomoca świeżo, przez fachowych profeso­
rów ooracowanych skryptów wskazówek, 
programów > tematów.

Kursy obejm ują:
1)- Kurs matiirvczny gimnazjalny wszystkich 

typów.
2). Bpecialny kurs, przygctc-rujący do ma­

tury sftmlnarlalnei.
31. ^ u r. -Średni M el i <Wel ki. głmu.
4>. Kur-j nlł*rv w zakresie i.„h VI. glmn.
5). Kur« 7-mlu klas szfcołv „nwszetensl 
fi). Kprs nrzvTo‘ow-utnev ą0 enzo-n'n • snacle’- 

neoo, uorewrdalęcego do ukrócona! słuth 
wciskowe'

U w atrał TTcznl.jWte kursów Voresnondencv;- 
nycb otrzymule eo miesiąc oprócz całkowi 
tego tflajfflfsŁn naukowego, tematy z 5-ch> 
nłńwnych orzedmiotńw do oorsco eanła.

ATa kursach . .łBn^A* wgklada.ą ta łw ^ 
bitnie sze siły raehowe krakowskich państw 
szkól średnich.

Do dyspoz. c|l uczniów fenie) kursów zbio­
rę . :n,oraz korespondenoyinych. posiadamv 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny. lak również bogatą bibliotekę.

Ż ą d a ć  b e z o ta tn v c 'i  - t r e s - ł s t t i y .

.Wydawca za „Głos N arolu11 Skę z ogr. odpow. K. Holeks.-i ih-daktor naczelny Jan Matjasik'. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warchałowski. Drukarni, „Głosu Sarodu- pod ust. R. łierk łT


